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Kurnatowski: Wilno i Liga Narodów. — W . Rzymowski: Lahour party a bolszewizm . — Odcinek: 
(5- Łuniński: Swicidełka dla dorosłych. —  Pascoli: Fragmenty.

Czy Europa chce pokoju?
P . Jean Desthieux, naczelny re­

daktor paryskiego „UHomme Libreu, 
napisał poniższy artykuł dla „Ty­
godnia Polskiego“. Wybitny i wpły­
wowy publicysta francuski i znawca 
stosunków międzynarodowych, oma* 
wia w nim niezmiernie aktualne i sze­
rokiego znaczenia zagadnienia.

Dużo bardzo gorzkich refleksji nasuw a w i­
dok, jaki przed oczym a św iadków  rozta­
czają narody, targające się  w  dążeniu bądź 

ku ustalen iu  pokoju, bądź ka zaspokojeniu  b ez ­
p odstaw nych  uroszczeń. B ez w ielk iego też tru­
du w ytłóm aczyć się  dają o w e żale w ciąż pona­
w ian e, jakimi przesycona jest dzisiaj prasa na­
rodów , ciężko dośw iadczonych  św ieżo  m inione- 
mi w alkam i. Błąd zasadn iczy— a zarazem  i przy­
czyna  w szystk ich  rozczarow ań — polega, rao- 
jem  zdaniem , na tern, że  istn ieje przekonanie, 
jak ob y  w ojna już się  zakończyła , jakoby trak­
taty, podpisane przy akom paniam encie uroczy­
s to śc i d aw niejszych , czy  ostatnich dni, m iały  
już o tw orzyć ep ok ę szczęśliw o śc i dla ludzi. 
M yśleć  w  ten sp osób — zn aczy  z pew n ością  na­
zb yt w ie lk ą  ufnością darzyć m ądrość i dobrą  
w iarę tych , którzy traktaty o w e  podpisali. T ym ­
czasem  jednak u stosunkow ania  społeczn e, k tó­
re jedyn e zam knąć m ogą uczucia  ludzkie w  ro­
zum nych granicach, n ie za leżą  w szak  w  niczem  
ani od upełnom ocnionych p odp isów , ani też od  
p obożnych  życzeń p o szczeg ó ln y ch  narodów.

T ylko  pewna prostota um ysłu  m oże kazać  
w yob rażać sobie, że zbliża się  już koniec na­
szy ch  utrapień. Pod w zględem  ekonom icznym , 
fan tazje kursów w aluty zdradzają w ciąż je szcze  
niepokój, trawiący p o szczeg ó ln e  narody. Pod  
w zg lęd em  politycznym... sam  tylko rzut oka na 
snapę Europy dostateczn ie już jest budujący.

Anglja, która tylko co w łaśn ie  m usiała n ie­
pod leg łość darow ać Egiptowi, w  sam ym  już 
wnętrzu sw ojego  imperjum, trapiona jest irlandz­
kim problemem. W szystk ie dem okracje św iata  
~ a  Francja w  pierw szym  rzęd zie—podtrzym u­
ją w  życzen iach  aspiracje irlandzkie; lecz  w ie ­
lu z nich interes dnia staw ia tamę sz la ch etn o ­
ści uczucia, w iadom o bowiem , jak bezlitosnym  
jest rząd londyński na każdym  froncie sw ych  
w alk.—P od obn y ranie irlandzkiej, problem  ka- 
taloński szarpie H iszpanję.— W łoch y  ledw ie że  
otrząsają się  z ciężk iego  w ew n ętrzn ego  kryzy­
su, jaki zaw dzięczają pewnym , nazbyt bezkarnie 
m ogącym  się tam rozwijać, rusofilskim  tenden­
cjom. A  znow u prasa w łoska przenełn iona jest 
głosam i o pom stę w ołającem i: o p om stę prze­
ciw ko Francji, której się staw ia zarzut niedo­
rzeczny, że nie nazbyt ostro w ystąp iła  przeciw ­
ko i\nglj i i A m eryce za W łochy, za Fiume, za 
Dalmację. D ziw ny imperjalizm spraw ia, że ja­
ko  ryw ale stają w e wrogiej jedno przeciw  dru­
giem u pozycji królestw o W łoch  i zjednoczo* 
ny naród Serbów , Kroatów i S łow eń ców .

Naród ów , który Francja—przyzna© to trze­
ba—uw ażała za w ła śc iw e obdarzyć całkow item  
sw ojem  zaufaniem , — w  sk łon n ościach  sw y ch — 
m ianow icie za czasów  rządów p, W esn icza —nie 
w ykazał bynajmniej pragnienia zgod y  i ustępli­
w ości, które pozw olić m ogłyby były  na korzy* 
stne dla spraw y pokoju uregulow anie owej 
sprzeczności, jakiej on sam w łaśn ie jest ofiarą. 
Uznał on, że postępuje zręcznie, doszukując  
się w sparcia u C zech o-S łow acji i zaw ierając  
z tą młoda republiką sojusz, m ający w szelk ie  
znam iona ligi. Prawdą jest zresztą, że rząd 
praski, rząd, któremu Francja n ie szczę­
dziła sympatji, ma p ew n e racje po  temu, 
aby na w łasną rękę doszukiw ać się  oparcia na 
zewnątrz. Z aczynam y dziś, w  sam ej rzeczy , poj­
m ować, że  stw orzen ie państwa czesk o -sło w a c-  
kiego było m oże błędem , skoro w  S łow acji w ła ­
dza rządu czesk ieg o  utrzymuje się jedyn ie dzię­
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ki te ro ro w i i s tanow i oblężenia , a de legac i  sio- 
w accy, p o d o b n ie  jak i ir iandczycy , o b jeżd ża ją  
św ia t  cały, p ro te s tu jąc  z a ró w n o  przeciw  re p re ­
sjom czesk iego  sy s tem u  rządzen ia ,  jak  i p r z e ­
ciw n ie sp raw ied liw o śc i  zesp o len ia  czesko  s ło ­
w ack iego . S łow acy  p ra g n ą  nąleżeć do W ęgrów , 
bynajm nie j  zaś  nie do  C zechów . Inna zn o w u  
p ro w in c ja  ow ego  czesko* słow acki ego p ań s tw a ,  
Ruś, o św iad c za  rów nież  ze sw ej strony, iż o ile 
b y łab y  z a d o w o lo n ą  z decyzji,  k tó rab y  ją u cz y ­
niła p rz y n a leżn ą  do Polski, a lbo  też do W ęgie r,  
o ty le  n ie  m oże ona  pogodzić  się z cz e sk ą  ty- 
ran ją .

T a k  to  w y g ląd a  pokój,  jak i panu je  w ś ro d ­
k o w e j Europie, i tak i  to pokó j w łaśn ie  p ra g n ą  
u san k c jo n o w ać ,  w B elgradzie  czy w  P radze ,  
p a ń s tw a  m ałe j  E n ten ty . R ze c z ą  jest jed n ak  ł a ­
tw o  zrozum iałą,  że so jusz  p o d o b n eg o  ro d za ju  
nie b ęd z ie  bynajm niej  się odznacza ł  ow ym  p o ­
k o jo w y m  cha rak terem , k tó ry  jed y n y  m ógłby  mu 
zap ew n ić  pow odzen ie :  nie b ęd z ie  on m ógł s tać 
się o ś ro d k ie m  dla sk u p ien ia  w iększośc i  ludów  
Ś ro d k o w ej Europy, a p rzec iw n ie ,  p rzez  sam  fak t 
sw eg o  u k o n s ty tu o w an ia ,  n iek tó re  z p o śród  n ich  
o d s tręczy  on  od siebie.

G d y  francuscy  dyp lom aci doradzali  czeskim, 
serbsk im , polskim, rum uńsk im , m adz ia rsk im  czy 
g reck im  m ężom  stanu, aby  w  zasadz ie  trw ałe j  
k o n fed e rac j i  doszuk iw ali  się rękojm i dla p o d ­
trzy m an ia  s tan u  rzeczy , b ęd ą ceg o  w y n ik iem  
t rak ta tó w  w W ersa lu  i w  St. G erm ain ,  co in ­
nego  zg o ła  mieli Oni na  myśli niż m izerny z w ią ­
zek  d w u c h  ludów , — w iedzie li  bow iem  d o s k o ­
nale, że o d o so b n io n e  so jusze ,  zam iast sp rzy jać  
p o d trz y m a n iu  pokoju, w y w o łu ją  ty lko  p o w s ta ­
w an ie  a l jan só w  innych, a  in te re sa ch  w ręcz  p r z e ­
c iw nych, a l ja '  sów p rz e c iw s ta w ia ją c y c h  się so* 
juszom  up zędm o n aw iązan y m . D yplom aci f r a n ­
cuscy, w s oj •] p rzezo rnośc i ,  p rag n ę l ib y  byli 
racze j,  ab> C zech o -S ło w aey  i Polacy, w szy sc y  
razem  zjednoczen i ,  p o d leg a jący  p raw o m  w sp ó l­
nej konfederac ji ,  u tw orzy li  w  łon ie  E u ro p y  p o ­
tężn ą  ag lom erac ję  zo b o p ó ln y ch  in te re só w  i sił 
ludow ych , ze spo lonych  p o k re w ie ń s tw e m  p rzesz-  
szkód, jak ie  w szyscy  oni m a ją  do p rz e z w y c ię ­
żenia.

L ecz  g d y śm y  widzieli  jak  p. Benesz, m in i­
s te r  rep u b lik i  czesko-s ław ack ie j ,  w yg łasza ł  sw e  
n ied o rzeczn e  m ew y  p rz ec iw k o  idei ow ego  p o w ­
s ze ch n eg o  so juszu  lu d ó w —sp ad k o b ie rcó w  Au~ 
s tro  W ę g ie r  i ich b a łk a ń s k ic h  sąs iadów , o d m a­
w iając  jed n o cz eśn ie  w sze lk ieg o  w sparc ia  n a je ­
chanej P o l s c e —i to  p o d c z a s  gdy  jed en  z w ę ­
g iersk ich  m in is trów  o św ia d c z a ł  się w łaśn ie  z g o ­
tow ośc ią  d o s ta rczen ia  posiłków" dla armji M ar­
sz a łk a  P iłsudsk iego , jak o  też  w spó łdz ia łan ia  
w  s fo rm o w a n iu  k o n fe d e ra c j i  ludów  nadduna j-  
sk ich , — w ó w c zas  zo r ie n to w a liśm y  się, że c h o ­
ciaż, w  ty m  w y p a d k u  ro z tro p n o ść  zw yciężo ­
n y ch  o k a z y w a ła  się bardz ie j  do  zgody p o ch o p ­
n ą  niźli d u m a  zw vcięzców , to  jednak , b ąd ź  co 
bądź , i s tn ia ła  tam  b e z w z g lę d n a  rozb ieżność ,  
u n iem o żliw ia jąca  w z a jem n e  ich  porozum ienie .

Nie ch c ą c  nic s łyszeć  o p rzy jaźn i  ani z P o l­
ską, an i  też  z W ęgram i — z p rzy czy n  n a jzu p e ł­
niej z r e s z tą  z ro zu m ia ły ch — Czesi, z k rw a w iącą  
u b o k u  r a n ą  s ło w ack ą ,  poszli  u śc isnąć  d łoń  sw y m

braciom  serbsk im , k roack im  i s ło w eń sk im .  P o d ­
czas  gdy je d n o c z e śn ie  d o n o szo n o ,  że  R u m u n ja ,  
zgodnie z o św iad c zen iem  p. I a k e  jo n e s c u ,  — 
i G recja,  p o s łu s z n a  życzen iom  z b a w c y  sw ego  
V enizelosa , p rz y rz e k a ły  obie  w s p ó łu d z ia ł  w  „ M a ­
łej E n te n e ie u. D o w iad y w aliśm y  się  z a r a z e m  z j e ­
dnej s trony, że  R u m u n ja  z a w a r ła  z W ę g ra m i  
doniosły  u k ład  ek o n o m iczn y ,  z d rug ie j  znow u, 
że nic nie s taw a ło  n a  p rz e szk o d z ie  w  d o p u s z ­
czeniu  ta k ż e  i Bułgarji  do o w e g o  ro z s z e r z o n e ­
go już aljansu . W szystk ie  te w iad o m o śc i ,  tak  
sp rzeczne  je d n e  z drugiem i, w y k a z u ją  W Spo­
sób  zgoła n iew ą tp l iw y ,  że ch o ć  so ju sz e  się tw o ­
rzą, to j e d n a k  n a w ią z u ją  się  o n e  n a  p o d s ta w a c h  
w  najw yższym  s to p n iu  z a w o d n y c h  i n ie trw ałych!  
Co do nas, to u w a ż a m y  zgóry  za  w rę cz  n ie1* 
możliwe, a b y  C zech o -Ś ło w ac ja  m o g ła  z a ak ce ­
p tow ać b u k a r e s z ta ń s k ą  in ic ja ty w ę  u k ład u  z Bu­
dapesz tem ,— aby  G re c ją  zgodz iła  się w ziąć  udział 
w  sojuszu, do k tó re g o  p rz y s tą p iłb y  jej wróg. 
Bułgarja, — ab y  w re szc ie  B ułgarja ,  ta jn ie  p rzez  
W ło ch y  w sp ie ran a ,  m ogła  b y ła b y  o trzy m ać  
z Rzym u u p o w a żn ien ie  do  w e jśc ia  w  sk ład  
kom binacji  po li tycznej,  w  k tó re j  w ie m y  d o sk o ­
nale, jaką  ro lę  o d g ry w a lib y  i o d g ry w a ć b y  m u ­
sieli Serbow ie . Z re sz tą  sam  to n  p r a s y  b u łg a r ­
skiej w y k azu je  jasno ,  że e w e n tu a ln o ś ć  zb liże­
n ia  do Grecji, R o m u n ji  i Ju g o s ław ji  n ie  b y łab y  
w  Sofji n az b y t  p rzychy ln ie  p rzy ję tą .

T e m  niem niej jednak , p o śró d  ty ch  w s z y s t ­
k ich  m arz eń  p e w n a  rzecz  p o zo s ta je  re a ln ą .  R z e ­
czą  t ą — aljans  C zech o  S łow acji z p a ń s tw e m  Ju ­
gosław ji.  Z  chw ilą ,  gdy  narzuci się już w  sposób  
n iew ą tp l iw y  p rz e św ia d c z e n ie  o n iew y k o n a ln o śc i  
k o n fed e rac j i  n a ro d ó w  n ad d u n a jsk ich ,  n a  p e w n ą  
sze rszą  p o m y ś lan e j  skalę , w ó w c z a s  s ta n ie m y  się 
z kolei św iad k a m i w ysiłków , jak ie  czy n ić  p o c z ­
n ą  sąsiedzi n o w y c h  so juszn ików , a b y  n a  w ła s ­
n ą  znow u  rę k ę  za p ew n ić  sob ie  in n eg o  ro d z a ­
ju  g w a ran c je  i u b ezp ieczen ia ,  Z  g ó ry  już  p r z e ­
widzieć dziś m o ż n a  p o w s ta n ie  s y s te m u  aijan- 
sów , k tó ry  łą c z ą c  P o lsk ę ,  W ęg ry ,  R u m u n ię ,  
a m oże n a w e t  i G rec ję ,  z a sz a c h u je  w  t e n  s p o ­
sób  dyp lom ację  czesk o -s ło w iań sk ą .  L ec z  b io ­
rąc  pod  u w a g ę  ew en tu a ln o ść  p o d o b n e g o  ro d z a ­
ju, należy z a raz em  p rzew idzieć  i n i e b e z p ie c z e ń ­
stwo, jak ie  z jej w in y  w y n ik n ie ,  —  n ie b e z p ie ­
czeń s tw o  o d o so b ien ia  ludu, s ta n o w ią c e g o  o s t a t ­
n ią  pozosta łość  A ustrj i .  S k a z a ć  t e n  lu d  n a  izo­
lac ję  znaczy  p c h n ą ć  go n ie o d z o w n ie  w  k ie ru n ­
k u  bezw zg lędnego  już zb liżen ia  do  N iem iec .  Czy 
rezu lta t  tak i  o d p o w iad a łb y  p a c y f i s ty c z n y m  z a ­
miarom, jak ie  z a z n a c z a ją  g d z ie -n ieg d z ie  tw ó rc y  
naszeg o  poko ju?

D ziew ięc io -m iljonow a lu d n o ść  a u s t r j a c k a  d o ­
m ag a  się w c ie len ia  do N iem iec P ó łn o c n y c h .  Czy 
do b ry m  b ęd z ie  sp o so b em  n a  o d s t r ę c z e n ie  jej 
o d  swej myśli, sy s tem a ty cz n e  w y k lu c z a n ie  au* 
s t r jak ó w  ze  w sz y s tk ic h  k om binac ji  p o l i ty c zn y ch ,  
p rzy  po m o cy  k tó ry c h  w  ążą  się jed n i  z d ru g i ­
mi najbliżsi ich  sąsiedzi? P y ta n ie  to  n a r z u c a  
się eu ro p e jsk iem u  sumieniu. N ie  m a m y  je d n a k  
bynajm niej  nadzie i,  aby  zn a laz ło  o n o  jak iek o l-  
w iek  p ra k ty c zn e  rozw iązan ie .

II
Sam o już w ięc  u s to s u n k o w a n ie  Ś r o d k o w e  

E u ro p y  spraw ia ,  że  za rodk i  b u rz  p rz y s z ły c h
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„Wł n iei , ? bficie' A  P oz°s ta ]e  w sza k
sad n icz e  * y p r ^ ' cm rosyjski. Z n a n e  są ża- 
sad n icz e  jego  elementy. W y p a d k i  dni „U  *

b e jd ża n  i G ruz ja  na p S ń i u  “  w s c ^ t
3 a i Zt X ;  sZy *e i  rodzonpr z e d s t a w ” - da , tylko sze reg  nazw  geo g raf iczn y ch .
dzl, . ] ; t /® P ubllk l ' czy 'oż  te n a ro d o w o śc i ,  w y -
t t y  d u c h a Z ilk ,D; rtiUm .r0S>'isk - * o ,  lecz z k c lo -  
cza ies t L w  3.a k .i , s tare . lmP erjum  ożyw ia ł.  R * e

Etno  a  S ow ie tam i
czek u ją  ro zw iązan ia ,  k tóre  im w sk aż «  y _

s ^ ;T r ‘ L mpeŻ o t ° -

^  ^•tesr^rsts
X T i " f  5  s

^^arsfcsfitsssssp rz ed  n a sz em . oczami w Paryżu w  d o w m lo  jak

czaC T e  p o °n .nc h iSsZegd° UPOdleaia' E m e ^ r n i -cv h spodziew ać  n ie  m oże: Niem-

T urc je ,  p r z e r o b a c h  już l a  w T ^ ^ h  ° ’ w asa ló w . 1 w ła sn y c h  sw y ch

kimWKt JCh w a ru nkach , bez w zg lędu  n a  to ia-

P i e c z e n i ,w ^ H s U w T c l . ^ p o z T s u r t l - ą r h ł '

S ^ p Ł * * * ^p rzez  i  o lskę, codz ienn ie  w  sw y ch  a r ty k n W h  
w  n ie p rz e rw a n y  sposób  dom agałem  s lę o d  rza-

w ó w czrsUta 7 z °y ’ć oy d f s t ,a t-
jak ie jk o lw iek  "bądź w  ' w S  £ £  

ęja y w o je n n e  b y ły  w s t rz y m y w a n e  n rzez  n ~ 
m ieck ich  k o le ja rzy .  G d ań sk i  k o m isa rz  Lig, N a '  
ro d o w  p o t rz e b o m  armji po lsk ie j  p rzec iw s taw ia j  
r r„ r * ’ n le P ° i1 , 0 ^ i' Co m o żn a  by ło  “  
że n i l e  8) Chw:,1‘ mi 4  jasnem
m ódz n a ,  P LaWdę chcieliśm y p o w a ż n ie  W8po-
fron t  by ł  n a m S wZytm ' erZeńCf W; ty lko
fron t  g e n e ra ła  W m n i r  P o d o b ^ ’8 ^ ° St?pnym: 
sa lo n ick a  t a k a  iak f i  } ° r ™ e. Jak  w,y p raw ą 
g en e ra ło w ie  G a l  ieni i ś ^ 7  d )UZ W ro k u  1916 
zu ltac ie  zw y c ię s tw o  oku" ^ ’ t  W 
g ro z a  m o cn e j  arm ii w r “  , 7 ~ . ta k  . s a m o  
s ia łab y  b y ła  o sw ^bnd  ■■ T  P ^ udn/ ° ^ e J  m u -  
skiecrn iatrs t • °dzic sk rzy d ło  f ro n tu  po l-
i arm ji  k r y m s k f e f n ^ d  1C w03j kom  u k ra iń sk im
s k o n c e n t o w a n e 1 ^ r c i d r ° Wadr n it  d °  s k a t k aw ietom . 11 P rzec iw ko  z b ro jn y m  So-

Na tę  k a m p a n ję  p ra so w ą  rząd  f ran cu sk i  od-
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n e m l z l a n i e n ^  r ^ d u ^ p l  łu lid o ^ ę ^  j j^y j*̂ a k ty c z "

cii poparciem , F r a n '
«  sku tecznośc ią  k tó ra  I ż '  c W ‘.“  SWą ? KC«  
sp osobność .  Podtrzym ując  w  .T 'e ’Śmy
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R zec zą  jest aż n a z b y t  jasną, że p. L oyu 
G e o rg e  lęk a  się ro z p ę ta n ia  ang ie lsk ich  traw a-  
is tów  i że  p. Giolitti n ie  pragn ie  się n a r a ż a ć  
w ło sk im  socja lis tom , k tó ry c h  w zburzen ie  p r z e ­
jaw ia  się w  o b ecn e j  w łaśn ie  chwili w  fo rm ach , 
n a d  k tó ry c h  d o b itn o śc ią  rozw odzie  się ctiyba 
n ie  t rz e b a .  Pp. L loyd  G eo rg e  i Giolitti n ie  o d ­
w aży l ib y  się tedy  a p ro b o w a ć  p rzed łu żan ia  p o l ­
sk ich  d z ia łań  w o jen n y ch .  Lecz czy zd a ją  sob ie  
oni sp ra w ę  z tego, co czynią, w sp ó łd z ia ła jąc  
w  p rz ed łu żan iu  is tn ien ia  w łaśn ie  b o lszew izm u . 
C zyż  nie po jm ują  oni, że  siły arm ji c z e rw o ­
nych , od c iąg n ię te  z f ron tu  polsk iego , rz u c o n e  
zo s tan ą  n a  oddziały , z ta k  wielicim n a k ła d e m  
p rz ez  g en e ra ła  W ran g la  s fo rm o w an e ,— i że  o d ­
d z ia ły  te zep ch n ię te  z o s ta n ą  do m orza? G d y  
to  się s tanie,  w ó w c zas  a k c ja  bo lszew icka ,  z a ry ­
so w u jąc a  się już w  Pers ji ,  n a  K au k az ie ,  w  T u r  
k ies tan ie ,  w  Gruzji i w  A rm enji ,  akcja ,  skom bi- 
n o w a n a  z dz ia ła lnośc ią  n ac jo n a l is ty cz n y ch  bun  
to w n iczy c h  w o jsk  M u s ta fy  K em ala  ra szy ,  u w y ­
d a tn i  się w  sposób  ja k  n a jzu p e łn ie j  dob itny .

R o zp o czn ie  się  w ted y ,  pod  w o d z ą  b o lsze ­
w ick iego  gene ra ła ,  a  d a w n e g o  tu reck ieg o  m in i­
stra ,  E n w e ra  P aszy ,  c z e rw o n a  in w az ja  całe j 
A z ji  M niejszej,  w o jsk a  greckie, ang ie lsk ie  i f r a n ­
cu sk ie  zostaną , i o n e  tak że ,  w tło czo n e  do  m o ­
rza , p o cz em  d ro g a  k u  Indjom  s tan ie  o tw o re m  
p rz e d  k o zak am i S ow ie tów .

Niewielkiej ty lko p o t r z e b a  logiki,^ a b y  p rz e ­
w idzieć  w szystk ie  te  w ypadk i.  D o k o n a ją  się 
o n e  p rz y  osłonie z a b u rz e ń  ag ra rn y c h  i so c ja l­
nych , ł  k aż d ą  chw ilą  co raz  to o b fi tszych  w  E u ­
ro p ie ,—k u  wielkiej s a ty s fa k c j i  Niemiec i w s z y s t ­
k ich  tych, k tó rzy  w  ro zg o ry czen iu  p rz e ż u w a ją  
p ro je k ty  zem sty  i odw e tu .

III.
T a k ,  to  się p rz e d s ta w ia  bard zo  z p e w ­

n o śc ią  ponury , lecz  p raw d z iw y  o b ra z  p o k o ju  
eu rope jsk iego  w  o w y m  m iesiącu w rz eśn iu  
1920 roku . D o k ład n e  u jaw n ien ie  fa k tó w  d o s ta ­
te c z n ie  już samo w sk azu je ,  gdzie szu k ać  n a le ­
ży  za rad czeg o  środka . L ecz sze fow ie  rz ą d ó w  
zw ią zan i  są w zg lędam i lokalnej na tu ry ,  lub  tez 
kon iecznośc iam i a ljansu. N iew oln icy  jedn i d ru ­
gich, n iew oln icy  narodów , k tó ry ch  są p e łn o ­
m ocn ikam i,  d rżą  oni na m yśl o o d pow iedz ia ł-  
n o śc iach ,  k tó re b y  w z iąć  n a  siebie musieli. Z a s  
s ą d  czasu  n ie  w z ru sza  ich  ani trochę : czas  p ły ­
nie, a  oni w sza k  n ie  u w a ż a ją  się za  n ie śm ie r­
te lnych . . t , .

Są jed n ak  oczyw istośc i,  k tó re  p o w in n y b y  im 
p rz e t rz e ć  oczy. P ie rw sz ą  z p o ś ró d  w szy s tk ich  
je s t  fakt,  że N iem cy  nic nie uczyn ią , aby  się 
p rz y p o d o b ać  tym, k tó rzy  ich  zw yciężyli ,— że b e z ­
u s ta n n ie  b ęd ą  się oni s ta rać  p rz y s p a rz a ć  im 
trudnośc i,  — że d ługo  je szcze  op ie rać  się b ęd ą  
w y k o n a n iu  t rak ta tó w . 1 z tych  w zg lęd ó w  p o ­
p ie ra ć  b ęd ą  te ż  p o c z y n a n ia  bo lszew izm u , jako  
rz ecz  p rzec iw ną  in te re so m  aljan tów . B ędą je 
p o d sy cać .  Będą je w y w o ły w ać .  W  dniu, w  k tó ­
ry m  m ężow ie  z M o sk w y  zazn a ją  chw ilę  tryum fu, 
w  dniu , w k tó rym  g ab in e to m  a l jan tó w  narzuci 
się ich uznanie , w  d n iu  ow ym  m ężo w ie  ci po  
t ra f ią  w ym ódz d o p u szczen ie  ich  do  d yskusj i  n ad  
t rak ta tam i,  p o tra f ią  z a ż ą d a ć  t ra k ta tó w  ty c h  r e ­

wizji, a p ro c e d u ry  tej n ie  o m ie s z k a  w y zy sk ać
niem iecki ich  so ju szn ik .  .

Is tn ie ją  w ięc  w  E urop ie  d w ie  s i ły  zy w o m e ,
jed n a  z d ru g ą  z w i ą z a n e , — siły o d d z ia ły w u ją ce
w sensie  w rog im  p o ko jow i.  Ci, k tó rz y  siłami 
te mi k ieru ją ,  w y z y sk a ją  w s z y s tk ie  s ła b e  p u n k ty ,  
jakie  się n a d a rz a ją  w  u g r u p o w a n ia c h  p rz e c iw ­
nych . Nic n a p rz y k ła d  b a rd z ie j  m e  b y to b y  nor 
m alnem, jak  ze  s tro n y  p ru sk ie j  w s p a rc ie  dia 
Irlandji. N o rm a ln e m  b y ło b y  ró w n ie ż  w y z y sk a ­
nie p rz e z  n ie m c ó w  ro z g o ry cz en ia  S łow acji .  1 ak  
sam o w  k a ż d y m  in n y m  p u n k c ie .  C zy  aijanci 
zd a ją  so b ie  z teg o  sp raw ę?  C zy  a i ja n c i  to p rz e ­
widują? N ie  sądzę!  D zia ła liby ,  g d y b y  p rzew idy-

W s z ę d z ie  p o t ro c h u  k ry ty k u je  się  p o k o jo w e  
t ra k ta ty  i ludz iom , k tó rz y  je  u k ład a li ,  w y rzu ca  
się, że p o p e łn i l i  ca ły  s ze reg  b łę d ó w .  K ażdy 
t ra k ta t  m usi m ieć  sw e  b łęd y .  M im o  to  jed n ak  
w szy scy  m a lk o n te n c i  z w ra c a ją  s ię  w  s tronę 
F ranc ji  i o s k a rż a ją  jej p e łn o m o c n ik ó w .  I dlate- 
go, że o w e  ak ty  d y p lo m a ty c z n e  d o k o n a n e  były 
na  ziemi f rancusk ie j ,  f r a n c u s k im  m ężo m  stanu  
p rzyp isu je  się też  n a jw ię k s z ą  d o z ę  o d p o w ie ­
dzialności. B y łoby  to  log icznem , g d y b y  Francji 
w łaśn ie  p rz y p a d a ły  b y ły  w  u d z ia le  n a j ­
p ie rw s z e j  zysk i  z ty ch  t r a k t a tó w .  L ec z  ta k  
bynajm nie j  n ie  jest.  P o z a  z a d o ś ć u c z y n ie n ie m  
dla kilku  jej p ra w  n a jb a rd z ie j  n iew ą tp liw y ch , 
co F ran c ja  z y s k a ła  n a  w o jn ie?  L ic z b a  ofiar 
i ogrom  zn iszczen ia  św iad czą ,  że  c iosy , k tó ry ch  
zaznała ,  są  n ie p o w e to w a n e .  D zisiaj z żalem 
przy jm uje  o n a  u b o le w a n ia  n a ro d ó w :  żałuje , że
nie m a m o żn o śc i  u k o jen ia  ty c h  u raz ,  k tó re  ku
niej p łyną...  .....................

I ci k tó rzy  w e  F ranc ji  p rz e m a w ia ją  imieniem 
F rancuzów , w  n as tęp u ją cy  ty lko  sp o só b  m ogą 
się o dezw ać :  M y zazn a l iśm y  n a jw ię k sz y c h
z naszej s t ro n y  cierpień. M y p rz en ie ś l i śm y  n a j ­
do tk l iw sze  bóle . P o k o ju  dziś  w y c z e k u je m y  z p o d -1 
daniem . Z w y c ię s tw a  sw eg o  n ie  w y k o rz y s ta ­
liśmy, jak o  ty tu łu  do zd o b y c ia  p a n o w a n ia  n a d  
św iatem . Nie s ta ra liśm y  się w y z y s k a ć  sy tuacji ,  
jak a  się w y tw o rzy ła .  Z a r z u c a  się  nam , że 
w szy s tk im  na ro d o m , p rz y ja z n y m  czy  też  n ie ­
p rzy jaznym , n ie  p rz y zn a l iśm y  w s z y s tk ie g o ,  c z e ­
go się n a ro d y  o w e  d o m ag a ły .  W y r z u c a  się 
nam, że  w ys tąp il iśm y z p r ó b ą  p o tę ż n e g o  w y ­
siłku za p ro w a d z e n ia  zg o d y  o g ó ln e j  n a  św iec ie  
i że p ie rw s i  posłużyliśm y p rz y k ła d e m .  W  W e r ­
salu czy  w  St. G erm ain  p rz e d s ta w ic ie le  n as i  
z żadnej n ie  korzysta li  p rz e w a g i .  T e rn  n ie ­
mniej j e d n a k  n ie  u ch y lam y  s ię  o d p o w ie d z ia l ­
ności, k tó re  n am  przyp isu ją  i n ie  p o w o łu je m y  się 
ani n a  okolicznośc i łag o d zące ,  an i  te ż  n a  sp ra ­
w iedliw ość. P o s ta ram y  się a b y  n a ro d y ,  lojalne 
w  sw em  p o s tęp o w a n iu  u z y s k a ły  to , czego od 
nas  one  je szcze  oczeku ją .  Z ie m ia  n ie  s tan ę ła  
je szcze  u  k re s u  sw ego b iegu . L e c z  n ie  m ożem y 
w sza k  p rz y rze k ać  św iatu , że  w  c iągu  kilku  
m ies ięcy  usta lim y jego ró w n o w a g ę .

K ra je ,  k tó re  p o d p isa ły  się  p o d  trak ta tam i, 
n ie  w id zą  innej nadzie i p o k o ju ,  n ie  w idzą in­
n ych  dan y ch  rea ln y ch  w  s w y c h  d y p lo m aty cz ­
n y ch  za so b ach ,  jak w ła ś n ie  ty lk o  te  uk łady . 
Jeśli zd e cy d u jem y  się n a  ic h  rew iz je ,  w ów czas  
k a ż d y  za p rag n ie  n o w y c h  d la  s ieb ie  koncesji ,
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lu b  te ż  z łagodzeń  tak  w ielkich, iż w  n iw ec z  
o n e  o b ró c ą  uk ładów  tych  w arunk i.

C zyż  więc zechcem y p o p e łn ić  n ie ro z w a g ę  
d o p u szc zen ia  do o w y ch  rew izji ,  zan im  je szc ze  
d o św iad czen ie  udzieli nam  sw y c h  n au k ?— O p in ja  
n a s z a  będzie  brzmiała: p rz e p ro w a d ź c ie  p rz e d e -  
w szy s tk iem  zastosow anie  t r a k ta tó w  tak ich ,  j a ­
k ie  one  są. Z a w ie ra ją  o n e  u s ta w ę  E uropy , 
a  w  in teresie  P ra w a  lepiej je s t  m ieć k o d e k s  
w adliw y , niż nie mieć w c a le  k o d ek su .  K ie ru jąc  
się d y re k ty w ą  n a b y ty c h  d o św iad c zeń ,  u d o s k o ­
n a lać  będziem y n a rzęd z ie  w  m ia rę  jego  uży tku . 
L ecz  pozostaw cie  n am  cz as  do za p ro w a d z e n ia  
pokoju! P rzeszkadza jąc  n a m  w  n asz y m  w y sił­
ku, w y  wszyscy, ja c y k o lw ie k  jes teśc ie ,  S łow acy  
czy D alm aci,  Włosi czy  M adzia rzy ,  o s łab iac ie  
ty lko  F rancję  w  s to su n k u  do  Niemiec. Jeśli 
p rzypuszczac ie ,  że N iem cy  z a d o w o ln ią  w a s  le ­
piej, n iż my, w ó w czas  zw iążc ie  się p rz ec iw k o  
n am  w  p rzy m ie rze  i ro z p o czn i jm y  w o jn ę  n a  
now o. L ecz  jeśli rz ecz  m a  się p rzec iw n ie ,  
jeśli  w e  F ranc ji  p o k ład ac ie  z au fan ie  i chcecie ,  
ab y  w o b e c  wielkich m o c a r s tw  o n a  b y ła  w a sz y m  
o b ro ń c ą ,  to dopom óżcie  jej p rzedev\fszystk iem  
do  z reo rg an izo w an ia  się w spoko ju ,  do o d b u ­
d o w a n ia  ru in  i w zm o cn ien ia  sił tak ,  aby  i jej 
g łos  o d p o w ied n ią  siłę m ógł uzy sk ać .  A  w tym 
ce lu  d o m ag a jc ie  się p rz e d e w s z y s tk ie m  wspól- 
n em i s i łam i za s to so w an ia  t rak ta tó w ,  s tanow ią­
cy ch  w a ru n e k  p oko ju .

O d e z w a n ia  tak ie  ro z b rzm iew a ły  w szę d z ie  
w e  F ran c ji  od chwili, gdy  ludzie  k ró tk o w z ro cz ­
ni zaa takow ali ,  w  osob ie  p a n a  C lem enceau  i j e ­
go w sp ó łp ra co w n ik ó w ,  fran cu sk ich  tw ó rc ó w  
trak ta tu .  P rze k o n a ły  o n e  w re szc ie  w ięk szo ść  
z p o ś ró d  nas, że nie na leża ło  p rzez  o s łab ian ie  
tego  n a rzęd z ia  p o k o ju  p ra c o w a ć  dla sp ra w y  
n iem ieckiej.  Lecz m ało  k to  w śró d  nas  z ro zu ­
m iał za sad n iczą  za le tę  u k ład ó w . N a rodom  n ie ­
zad o w o lo n y m  p rzy p o m n ę  raz  jeszcze , jakiej 
g w a ran c j i  w inny  się dom agać : pow iem , że  jeśli  
n a p ra w d ę  szczerze  p ragną ,  a b y  s tan  p o k o ju

u trw alił  się o s ta teczn ie ,  to n iech  n a w sp ó ł  z n a ­
mi dom agają  się zo rg an izo w an ia  Ligi N arodów .

Jakim ikolw iek b ęd ą  ludy, w y k a z u ją c e  sw e 
niezadowolenie, to tylko w  T ry b u n a le  N arodów  
ich dom agania b ęd ą  m ogły  być  uw zg lędn ione ;  
tylko tam  i n igdzie  indziej. Z a p e w n ia ją c  sw ym  
skargom  Opiekę i p ro tek c ję  p raw a, zab ezp ieczą  
się i sam e siebie p rzec iw  k ap ry so m  in tryg  i n ie­
pow odzenia . A  jeśli T ry b u n a ł  N a ro d ó w  nie jes t 
jeszcze  dość  po tężnym , by m ódz z a p e w n ić  p rze ­
p ro w ad zen ie  za rzą d zeń  sw y ch  i w yroków , — 
dostarczm y jem u w ięc  ś ro d k ó w  w y k o n a w ­
czych, — s tw órzm y  armię m ę d z y n a ro w o w ą ,  
k tó ra  w ch łon ie  w  siebie w szystk ie  zb ro jn e  kon- 
ty n g en sy  całej E uropy , — jeśli już i n ie  A m e­
ryki.

Czy zna jdz ie  się jaki w inow ajca ,  w śród  
p a ń s tw  czy narodów , k tó ry  p o w a ży łb y  się 
oprzeć  groźbie  tak  po tężne j siły po licyjno-karnej?

G dyby  ą rm ja  n a ro d ó w  istniała, N iem cy już 
w y k o n a ły b y  w a ru n k i  trak ta tu ,  sa n k c jo n u ją c e ­
go ich k lęskę; a rm je  czerw one  b y ły b y  zniesio­
ne, a  naród  rosy jsk i,  w yp o w ied z iaw szy  się sw o­
bodnie, z a d ecy d o w a łb y  o sw y m  losie; najazdy  
w  rodzaju  tych, jak ich  g ro te sk o w y  p rzyk ład  
d a ła  nam os ta tn io  Litwa, b y ły b y  zgo ła  n iem o­
żliwe; g łuche  fe rm en ty  nie p o d m in o w y w a ły b y  
ani G órnego Ś ląska, ani P ru s  W sch o d n ich ;  
tu reccy  b u n to w n icy  byliby ro z p ęd ze n i  i nie 
mogliby byli łączyć  się z siłam i cze rw o n e j  ty­
ra n  j i. D laczego n ie  p ragn iem y  p o w s ta n ia  takiej 
armji? D laczego nie p ragniem y, a b y  T ry b u n a ł  
N aro d ó w  w y d a w ał  sw e  w yroki? D laczego  tak 
się ob aw iam y  p an o w an ia  P raw a ?  D laczego  tyle 
odrazy  ok azu jem y  w obec  jed y n eg o  s p o so b u  z a ­
p ew n ien ia  pokoju?

Z d a w a ć b y  się mogło, że ludzie bardz ie j  ce­
n ią  p rzy jem nośc i  wojny, niźli s a ty s fa k c je  p o k o ­
ju. L ub  też  p rzynajm nie j  p o s tęp u ją  w  tym 
sensie .

Czyż n ie  miał s łuszności A lf red  d e  Vigny, 
g d y  mówił, że „nadzie ja  je s t  n a jw ięk sz em  z sza" 
l e ń s tw ’*? Jean Desłhieux.

I

1

Otwórz wrota szczęściu własnemu! 
Jeśli uśmiechnie ci się ono 

w którąś sobotę 
w ciągu lat dwudziestu

I zostaniesz miljonerem
®—— - trzeba Jedynie

abyś co rychlej 
nabył za gotówkę obligację

Państwowej Pożyczki Premjowej.

ri

ri r
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Qzecho-Słowacjai Polska.

Sąsiedzkie s to su n k i  C zechów  i P o la k ó w  stwier* 
dz*ć m ożna  ch o ćb y  tern, że — jak  to byw a 
między sąs iadam i — poróżn ił  ich  sp ó r  g ra ­

n iczny  o m iedzę .
Czesi i Po lacy  ży ją  ob o k  s ieb ie  o d  w ieków . 

Św iadom i sw eg o  p o k re w ie ń s tw a  snuli czasem  
w spó lne  m arzen ia  o is to tnem  z b ra ta n iu  się na 
ro d ó w  blizkich krw ią . O d d an i  w  jed n o  ja rzm o 
niewoli aus try jack ie j ,  targali  c z a sem  w spó ln ie  
łańcuchem , k tó ry  ich  zap rzę g a ł  d o  o b cego  
pługa. Z łą c z y ła  ich  dola i n iedola, w  której 
krzepili się chę tn ie ,  licząc na  w z a je m n ą  pomoc...

Aż'* dz ień  w o ln o śc i  im zaśw ita ł .  Z  u p ad ­
k iem  A ustr j i  p ę k ły  p rzęs ła  w ią ż ą c e  P o la k ó w  
i C zechów , a lb o w iem  i jedni i d ru d z y  stali się 
sam o d z ie ln y m  n a ro d e m  i p ań s tw e m .

A  o garn ia jąc  w zrok iem  h o ry z o n t  i jedni 
i d rudzy  roze jrze li  się w około, p a t rz ąc  kom u 
co się należy. I w spó ln ie  w yc iągnę li  d łoń  e 
w  k ie ru n k u  Ś lą sk a  C ieszyńsk iego , a o n e  s p o t ­
k a ły  się i o d p y c h a ją c  się w za jem n ie  zacisnęły  
się w pięści...

S p raw a  C ie sz y ń sk a  zm ieniła  b ra te r s tw o  po l­
sko -czesk ie  n a  n ienaw iść ,  C zesi  p a trzy li  na tę 
p ia s to w sk ą  ziem ię z p u n k tu  w id ze n ia  w s p o m ­
n ień  h is to ry czn y ch  i zapom ina li  ten d en c y jn ie  
o jej p o ch odzen iu ,  p am ię ta jąc  u p o rc z y w ie  i w y ­
łączn ie  ty lko  o ty c h  jej dzie jach , k tó re  w łączy ły  
ją  w d z iedz ic tw o  k o ro n y  św. W a c ła w a .  P o ­
żądliwi jej b o g ac tw a ,  tw ierdzili z b e z w z g lę d n o ­
ścią  zdobyw cy , że są im n iezb ęd n e ,  n ie  chąc  
przypuścić ,  że i d la  kogo  innego  s tać  się mogą 
p o d s ta w o w ą  p o zy c ją  w jego  budżec ie  p a ń s tw o ­
wym . I św iad o m ie  za tka li  u szy  p rz e d  języ 
k iem  polskim, k tó ry  jak p rzed  w iekam i,  tak  
sam o  ro zb rzm iew a i dziś, z w y ją tk iem  p o w ia tu  
frydeckiego, n a  ca łym  jej o bszarze ,  czyli w ię­
cej u p raw n ien ia  do tej dzieln icy  ś lązkie j miała 
P o lska .  R ozum iał to, zda je  się, r z ą d  czeski, 
idącjr ńa  u s tę p s tw a  i w  p e w n y c h  m o m en tach  
d a jący  d o w o d y  chęci za ła tw ien ia  sp ra w  p o ­
lubow nie.

Lecz ani rząd , ani m in is te r  S p raw  Zagra­
n icznych , ani n a w e t  sam  p re z y d e n t  republik i 
czesko  s łow ack ie j  n ie  umieli o p a n o w a ć  instyk- 
tó w  n a ro d o w eg o  szow inizm u u p ro w in c jo n a l­
n y ch  dz ia łaczy  ś ląsk ich  ani chorob liw ej żądzy 
w y g ran e j  w  tej g rze  ooiitycznej.  Z re s z tą  gra 
s ta ła  się w k ró tc e  n iem ożliw ą. Z a m ia s t  woli 
lu d u —plebiscytu , z a p a n o w a ły  na  Ś lą sku  gwałt, 
terror,  m o rd e rs tw o  i rządził  żandarm , jako sę ­
dz ia  najw yższy . A ż w k ro c zy ła  dn. 28 lipca na 
ziem ie ś lą sk ą  R a d a  A m b asa d o ró w , k tó ra  w y­
d a ła  wyrok, m a jąc y  być  k re sem  sporu  o K się­
s tw o  C ieszyńskie , a s ta ł się z a s to so w an iem  
„k rakow sk iego  ta rg u "  na ży w y m  organiźm ie 
ks. C ieszyńskiego , w b re w  rozgran iczen iom  
przy rodzonym .

Przec iw  tem u  w y ro k o w i oburzyli się Czesi: 
n ie  p rzy zn a ł  im ca łego  Ś lą sk a  C ieszyńskiego .
I p rzec iw  w yrokow i R ady  A m b a s a d o ró w  obu­
rzyli się Poiacy: n ie  dał im w ęgla z polskiej
ziemi, nie da ł  kolei poL kiej ,  kra j  p rzec ina jące j

n ie  d a ł  n am  150 003 lu d u  ś ląsk ieg o , k tóry  p o ­
szed ł  w  n iew olę  i pod  p a n o w a n ie  Czechów .

A  je d n a k  i C zes i  i P o la c y  pow inni żyć 
w  zgodzie. C z e c h o -s ło w a c ja  i P o lsk a  powinny 
p o w ró c ić  do  b ra tn ieg o  uśc is  cu, k tó ry  dziś złą­
czy łb y  już n ie  dw a , b lizk ie  so b ie  narody, lecz 
d w a  sąs iad u jące  ze  so b ą  p a ń s tw a .

Bo na jp rzód , n ie  je s t  w in n ą  n iezadaw a ln ia  * 
ją ce g o  w y ro k u  ani C ze c h o -s ło w a c ja ,  ani Polska, 
a le  w y łąc zn ie  R a d a  A m b a s a d o r ó w  — czyli że 
o b a  p a ń s tw a  m ogą  go so b ie  — dość łatw o, 
w z a je m n ie  w y b a czy ć .  A  p o w tó re ,  co za k o ­
rzyść  p rzyn ies ie ,  czy  P o lsce ,  czy  Czecho-sło- 
wacji,  d a lsz a  w aśń ,  a te m b a rd z ie j  wojna, może 
p rz e s u w a ją c a  g ran ice ,  lecz  jed n o cz eśn ie  n iosąca 
śm ierć, ru in ę  i nicość?

C ze c h o s ło w a c j i  n ie  d i  o n a  korzyści.  P r z e ­
cież k aż d y  d z ień  is tn ien ia  p a ń s tw a  czeskiego, 
to  ro z w ią z y w a n ie  p ro b lem u  w spółżycia  C ze­
chów , S ło w a k ó w  i N iem có w  (P ro te s t  N iem ców 
do  ligi n a ro d ó w  i z a p o w ie d z ia n y  s tra jk  na 
20 pażdz. *) dla k tó re g o  b u n t  w łączo n y ch  siłą 
150’000 p o d  jego ja rz m o  P o la k ó w  m oże być 
lo n tem  ro z p a la ją c y m  w y b u c h  ogólny. P ozatem  
rodzim i socja liśc i  i p o z a  w s z e lk ą  w ład zą  k w i t ­
n ąc e  zw iązk i  ro b o tn icze ,  a zw ła szcza  b o h a te ­
ro w ie  n a ro d o w i „legj m a rz e " ,  p o w raca jący  
z Sybiru, z m irażem  bolszew iznou W pamięci, 
k zc zep io n k ą  na  p n iu  p a ń s tw a  czesk iego . W sz y s t­
k ie  p o w y że j  p rz y to c z o n e  fa k ty  zd a ją  się p o ­
tw ie rd zać ,  że oto C zechy  n am  w ojny  nie w y­
p o w ied z ą .

A  m y p o w inn iśm y  d ąży ć  do pokoju . A l b o ­
w iem  rozsza la ła  burza  w o jen n a  musi uc ich n ąć  
już w  Polsce, k tó ra  jeżeli  do jdz ie  do roze jm u  
n a  w schodz ie , to  n ie  d la teg o  by na  za ch o d z ie  
w sz c z y n a ć  n o w ą  w ojnę .  C h y b i  już b o w ie m  
czas  na jw yższy ,  by  Polska p rz e s ta ła  być  w y s p ą  
obi >ną m orzem  krwi, a s ta ła  się  w re szc ie  l ą ­
d em  Stałym, o w iad o m y ch  p o d s ta w a c h  i g r a n i ­
cach. T em b ard z ie j ,  że n a s z y m  są s iad e m  za 
chodnim  są  rów nież  N iem cy , je d n a k o w o  groźni 
d la  C zech ó w , jak  i d la  n as .  Bo P o ls k a  i C ze ­
ch o s ło w a c ja  w  op in ji  N iem có w , to za p o ra  
w ich ekspansji ,  o g ra n ic zen ie  ich  ro zw o ju ,  
tam a  w ich  w ielkości. I gdy  n a m  grozi z a w sze  
ich zaborczość ,  to C zec h o m  g roz i  s ta le  u to n ię ­
cie w  m orzu  n iem ieck iem . W s k a z a n e m  jest 
w ięc  po łączy ć  się ra zem , b y  s tw o rz y ć  w spó ln ie  
wał o b ro n n y  i n iezm o żo n y .

W  ty m  duchu  p o w in n a  z rea l izo w ać  się 
Mała Entenła, k tóre j  f ro n t  n ie s łu s z n ie  k ieru je  
się d o tąd  w y łączn ie  p rz e c iw  W ęgrom , a k tó ra  
o b jąw sz y  R um unję  i J u g o s ła w ję  w in n a  w c iąg ­
nąć  i W ęg ry  w sferę sw ej d z ia ła ln o śc i  i zw iązków .

P o trz e b ę  tej ugody  p a lsko -czesk ie j  ro z u ­
m ieją d o b rze  Polacy. S tą d  ich  lo jalność o b e c ­
n a  w o b ec  w yroku  R a d y  A m b a s a d o ró w  z d n ia  
28-go l ipca b. r. i w z ięc ia  u d z ia łu  w K om isjach , 
p rz ep ro w a d za ją cy ch  ad m in is t r a c y jn ie  i p ra k ty ­
czn ie  podz ia ł  Ś ląska  C ie szy ń sk ieg o .

* )  Wogóle Polaków zam ieszkałych na czeskiej obec­
nie części Śląska Cieszyńskiego je st 200'000 — z tego je d ­
nak około '0.009 mieszka w Mor. Ostraw ie i pow. frydec- 
kim i przy najlepszym podziale Śląska Cieszyńskiego 
pozostałoby przy Czechosłow acji.
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L ec z  po trzebę  tej ug o d y  p ow inn i  z rozum ieć  
ró w n ie ż  i Czesi. U n ich  zaś  z ro zu m ien ia  tego 
je szcze  nie widać. Dalej s to su ją  b o w iem  w zglę 
d em  ludności polskiej, k tó ra  d o s ta ła  się p o d  ich 
p a n o w a n ie  m eto d ę  z c z a só w  w alk i p leb iscy to ­
w ej. nie bacząc, że teg o  ro d za ju  p o s tę p o w a n ie  
d o ty k a  już ich w ła sn y c h  p o d d an y c h ,  n a leżący ch  
ty lko  do n arodow ośc i  odm iennej .  I nie z w a ż a ­
ją  Czesi, że tego ro d z a ju  p o s tęp o w a n ie m  o s k a r ­
żają  się tylko p rz ed  p ra w e m  m ięd zy n a ro d o w em , 
p rzyśp ie sza jąc  m o że  już  ̂ ty lko  chw ilę  b u n tu  
ludności przeciw  n ie sp ra w ied l iw em u  p o rz ą d k o w i  
rzeczy ,  k tó ry  w  tym  stan ie  d ługo  t rw a ć  m e
m oże. .

D latego  p ra w d z iw e  zrozum ien ie  sy tuacji  ogó l­
nej, w zięcie  p o d  u w a g ę  is to tn y c h  z a g a d n ie ń  po 
l i ty czn y ch  ś ro d k o w e j  E u ro p y  w  d o b ie  w s p ó ł ­
czesn e j  i g łęb o k o  o d cz u ty  in te re s  p a ń s tw o w y  
C zechosłow acji — p o w in ien  d o p ro w ad z ić  rz ąd  
czesk i  do p rzek o n an ia ,  że  zby tn ia  z a c h ła n n o ść  
za w sz e  się widzi ta k  da lece ,  iż lepiej je s t  u  o 
w a ć  silnie i trwale, n a  b azg lęd n ie  w ła s n y m  k a ­
w a łk u  ziemi niż w z n o s ić  ru sz to w an ia  n a  ro z le ­
g łych  polach, k tó re  lad a  są s iad  m o że  obalić. 1 o- 
w inn i  zresztą  pam ię tać  o d aw n ej ,  bo  od  C h ry ­
s tusa  p o chodzące j  za rodzie :  co b o sk ie  o ?J a .. •

G d y b y  rozum  p o l i ty czn y  C zechów  u miał
s ięgnąć  p raw  tak  o d w ieczn y ch ,  p o z w c .ń ^ y  im
u zy sk ać  w ca łym  n a ro d z ie  po lsk im  m ety ik o  
w sp ó ln ik a  z ro z sąd k u ,  dz ia ła jącego  zg o d n ie  
do p ew n y c h  g ran ic  in te re su  ule i w ie rn eg o  
sp rzy m ierzeń ca  z miłości.

Brodzicz.

Pokój w Rydze.

Nie m ogę p o zo s taw ić  bez  o dpow iedz i  ty c h  
słów, k tó re  tu  i ow dzie  s łychać: czy też 

/ /  pokoi zawarty, b ęd z ie  d ługo trw ały?  P ro ­
szę  sobie w yobraz ić ,  jak ie  m a znaczen ie  dla 
w o jska ,  dla jednej i drugiej s trony, s łow o  
k ó j “ po sześciu  la tach  walki? W ątpię , ażeb y  
się  zna laz ła  siła ludzka ,  k tó rab y  p o tra f i ła  p o  
zaw arc iu  pokoju , p o  roze jśc iu  się w o jsk ,  SjcIo 
n ić  k o g o k o lw iek  w  Rosji, póki żyje to p o k o le ­
nie, k tó re  w idzia ło  tę  w ojnę, do ze rw an ia  się, 
ab y  pójść n a  Po lskę , k ied y  Polska n ie  n a ru szy  
t rak ta tu ,  i rzucić się n a  nią. T a k  sam o i u nas. 
K to  potrafi,  jeżeli R o s ja  nie na ru szy  trak ta tu ,  
n ak ło n ić  do w y to cz en ia  w ojny  Rosji? j a k ik o l ­
w iek  rząd  b ęd z ie  w  Rosji, to zaw arty  poko j 
b ęd z ie  p o k o jem  p ra w d z iw y m  i m oże is tn ieć 
d ługotrw ała . Nie m ogę ręczyć za p rzy sz łe  p o ­
kolen ia, ale to p o k o len ie ,  k tó re  n a  te dzieje  p a ­
trza ło  i w idzia ło  sk u tk i  w o jny  — to p o k o len ie ,  
do  drugiej w o jn y  n ie  dopuśc i  .

G dyby  z p o w y ż sz e g o  u s tęp u  u su n ąć  s łow a: 
„Po lska"  i „Rosja", n ik t  z a p e w n e  nie d o m y ś l i ł ­
b y  się, że to u s tęp  z m o w y  p o s ła  M oraczew - 
sk iego  w Sejmie z p o w o d u  p o k o ju  w  R y aze ,  
a  n ie  — dajmy na to  —  z p rzem ów ien ia , w y g ło ­
szonego  na zg ro m ad zen iu  lu d o w em  w A te n a c h  
z p o w o d u  w ojny  pe l lo p o n esk ie j ,  lub w  senac ie  
rzym sk im  w obec  zak o ń czen ia  w a lk  z K astag iną .

Na p y tan ie ,  k tó re  w  n a jw y ż szy m  s topniu  
w szy s tk ich  in teresuje : czy pokó j  w  R ydze  za* 
w arty  może być  u w ażan y  za p okó j  p raw d z iw y  
i trwTały, ćzy  p rzen ie s ie  tak  u p rąg n io n y  w y p o ­
czynek" od  zno ju  w o jennego , k o n iec  k rw i ro z ­
lewu, łez i c ierp ień , czy da  m o żn o ść  p racy  spo- 
kom '“j n a d  o d b u d o w ą  kraju? —  n a  to  py tan ie  
poseł M oraczew ^k i da je  o d p o w ied ź  czysto  r e ­
to ryczną ,  o d e rw an ą ,  p o za  p rz e s t rz e n ią  i czasem , 
s taw ia  za g ad n ien ie  w p łaszczy źn ie ,  n a  k tó rą  m e  
p ad a  cień n a w e t  rzeczy w is to śc i ,  w o b e c  k tóre j  
stoi P o lska .

P ow iada ,  że pokó j b ęd z ie  d ługo trw ały ,  d  a 
tego, że n a sz e  pok o len ie  m a  d o ść  w ojny. *e 
czyż n asze  p o k o len ie  nie m iało  dosc  w o jny  
i w  ze sz ły m  roku?

Czyż n a ró d  rosyjski, ta k  sam o  jak  i n a ró d  
polski, n ie  p ragn ie  pokoju  już o d d a  w na. ^ d y ­
by zm ęczen ie  w o jn ą  i p ra g n ie n ie  p o k o ju  d e c y ­
dow ały  z a w s z e  o lo sach  n a ro d ó w ,  to  nie m ie ­
libyśmy n a ja z d u  bo lszew ick iego  latem  1920 r. 
N aród  rosy jsk i  ugiął się p o d  ciężar m w ojny 
już w roku  1917, obalił p o rz ąd ek  d • wnv i pw rw - 
szy rz a d  rew o lu cy jn y  w łaśn-e  dla e ;o, e chciai 
pokoju," i już w ów czas ,  gdy r zesz  a się a rm ia  
rosy jska ,  p o zo s taw ia jąc  o tw o  em g ( , t f  pan  
s tw a  p rzed  n a jazd em  n iem ieck im  jaz  w ów czas
zdaw ało  stę, że n iem a tak ie j  siły ludzkiej, Któ­
ra  zm usiłaby  n a ró d  ro sy jsk i  w a lc zy c  pada. cho
ciażby w obron ie  gran ic  sw oich ,  nie m ów iąc
już o w o jn ie  zaborczej.  A  je d n a k  w ojna  am  
na  chw ilę  nie u s ta w a ła  w  Rosji, a w  trzy  la a 
potem, jak  h as ło  p o ko ju  zo s ta ło  rzu co n e  w  Ko 
sji, c z e rw o n a  arm ja  ro sy jsk a  w k ro c z y ła  w gra
nice Polski.  . ,

Z n a la z ła  się siła tak ? ,  k tó ra  zm usiła  ludność 
iść do  w o jska ,  a w o jsk o  iść do  boju. b i ła  tą  
był i jest-—-głód.

G łó d  w w ięk szy m  je szcze  s topniu , niz te ro r  
zm usza  w  Rosji w s tęp o w a ć  do arm ji czerw one j ,  
a armja , ab y  n ie  być  g łodną, m usi  isc i siłą 
row ać sob ie  d rogę  tam, gdzie  je s t  chieb.

Z b o ż e  po lsk ie  było g łó w n ą  p rz y n ę tą  dla ar-  
mji, rzuconej n a  P o lsk ę  i m e  p rzypad łem  tez 
a rm ja  ta  w d a r ła  się w  g ran ice  P o l s h ,  w ła sm e  
w chwili, gdy  żn iw a  by ły  u k o ń c z o n a  i zb o ze  
zw iezione z pól, jakby  cz e k a ło  n a  p rzy b y c ie  
w y g łodzonych  b an d  czerw onych*

je d e n  z oficerów  arm ji sow ieck ie j ,  k tó ry  o 
h row oln ie  przeszed ł n a  p o ls k ą  s tro n ę  Jeszcze 
w czas ie  o fe n sy w y  b o lszew ic k ie j  w f  e re 8
n ad e r  c iek aw y ch  szk icó w  w  „S w obodz ie  z o b ra ­
zow ał ustró j i nas tro je  armji cze rw o n e j .

S tw ierdza , że chleb był j ę d rn y m  zrozum ia­
łym ce lem  w y p ra w y  n ie ty lko  d /a  sze regow ców , 
ale i d la  kom isarzy  i d o w ó d c ó w  czerw onych .

„W id z ia łem  jak  się isk rzy ły  oczy  kom isarzy  
i k o m u n is tó w  n a  w idok  w z g lę d n eg o  d o b ro b y tu  
Polsk i,  S łysza łem  frazes  n ieos trożny :

— „Ile m iljonów  p u d ó w  je d n eg o  zboża w y ­
w ieź liśm y od panów !"

.... C h leba ,  ch leb a  i ch leb a  — o t czego sz u ­
kali w  Polsce ..

P ro s ty  chłop, w z ię ty  do armji czerw onej,  
szed ł n a p rz ó d  i walczył, d la tego , że p rzed  m m
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był chleb, a za nim w szystko  zjedzone i w y ­
w iez ion e *)

T e  spostrzenia b y łego  oficera w ojsk  so* 
w ieck ich  stwierdzają i w szyscy  ci, którzy byli 
św iadkam i n iszczycie lsk iego  pochodu i w idzieli 
na w łasn e oczy  z jaką chciw ością horda zg ło d ­
niała rzucała się na chleb, na m ięso, na w szystk o , 
co zjeść można. Szła  ta armja, zjadając w szy stk o  
po drodze, jak szarańcza, jak daw ne hordy na- 
jeźd źów  pędzone głodem  z Azji do Europy.

I czy p oseł M oraczew ski m yśli, Lże  jeżeli 
w  Rosji pozostan ie b o lszew izm  z jego  sy ste ­
m em  rabunkowym  i n iszczycie lsk im  i w zm oże  
się  je szcze  głód, nędza i ruina życia gospodar­
czego , a polska ziem ia latem  znów  złotym  
k łosem  zakwitnie, to zło to  to nie b ęd zie  zn ów  
kusiło  hordy zg łod nia łe, i że m ogąc najechać  
i zrabow ać, nie zrobią tego przez szacun ek  dla 
traktatu pokojow ego?

„Proszę sob ie  w yob razić ,—m ów i p osa ł M o­
raczew sk i,—jakie ma zn aczen ie  dla w ojska, dla 
jednej i drugiej strony słow o  pokój po sześciu  
latach walki?"

O tóż to, co proponuje nam w yobrazić p. M o­
raczew sk i, zn ów  n ie ma zastosow ania  do rze­
czyw istego  stanu R osji. S łow o „pokój" po s z e ­
ściu  latach w alk i n ie zrobi w  niej żad n ego wra­
żenia, bo s łow o  te  jest pow tarzane w  ciągu  
trzech lat n ieustannie. B o lszew icy  zaczęli sw oje  
p anow anie od zaw ierania pokoju i ca ły  czas  
ciągle z kimś zaw ierają pokój, co n ie p rzeszk a­
dza temu, aby krew  ciągle się  lała. Po pokoju  
z Niem cam i, zaw ierano rozejm lub pokój z U krai­
ną, z Finlandją, E stonją, Łatwą, Rumunją, Gru­
zją, Arm enją, prow adzono pertraktacje p ok ojo ­
w e  ze w szystk iem i państw am ijZ achodu i W sch o­

* )  ..Swoboda" Nr. 55 „Duch krasnoj arm ji" Stanicznika.

Świecidełka dla dorosłych.

Pomimo uginania się  R zeczypospolitej pod ty ­
siącem  trudności, pomimo ciężkiego p o ło że ­
nia, miała Rada M inistrów — jak doniosły  

dzienniki — zająć się w sk rzeszen iem  odznaki 
„Orła Białego", Z  trzech orderów dawnej państw o  
w o śc i polskiej odżyje zatem  obok już przyw ró­
con ego  oirtuti militari „O rzeł Biały®, u stan ow io­
ny przez A ugusta W tórego w  1705 r. śród bar­
dzo znam iennych ok oliczn ości. G nany i w y ­
gnany przez Szw eda, Karola XII, elektor M oc­
ny w racał na kró lew sk ą  ziem ię, aby w  T yko  
cin ie spotkać się  z Piotrem  W ielkim  i w yżebrać  
carską łaskę celenrostan ia  się na podw ażonym  
tronie. Dla zjednania zaś zw olenn ików  m iędzy  
karmazynam i, w ym yślił nagrodę w  postaci czer­
w on o  em aljow anego m edalu na błękitnej w s tę ­
dze, z napisem  w  ok o lę  b iałego ptaka: „pro fi- 
de, rege et le g e “,.. Z a  wiarę króla i prawo... T o  
trójsłow ne p o łączen ie  p ow sta ło  z inicjatyw y  
m onarchy, który b ez cerem onji zm ienił wiarę, 
dla zyskania polskiej korony i rów nież bez  
cerem onji łam ał ustaw y, know ając z obcem i po­
tencjam i przeciw  R zeczypospolitej, n ikczem nie

du. A  po każdym  zaw arciu  p ok oju  lub rozej- 
mu na jednym  froncie, w o jsk a  z o s ta w a ły  prze­
rzucane na inny front.

T ak  też będzie i teraz. Z a w a rc ie  pokoju  
z Polską dla armji czerw ouej w c a le  n ie znaczy: 
k oniec w ojny, a—tylko ro z p o c zęc ie  now ej już 
zap ow ied zian ej kam panji p rzec iw k o  W ranglo- 
wi*). A  k iedy W rangiel b ęd zie  starty, to okaże  
się  na jakim ś froncie n o w y  w róg, a jeżeli ta­
k iego  w roga n ie będzie, to m ożna b ęd zie całą  
siłą uderzyć na P o lsk ę ...

P o  trzech  latach n ieustannej w ojny, prowa­
dzonej p rzez rząd b o lszew ick i, naród w Rosji 
nie w ierzy  w  traktaty p okojow e, zaw ierane przez 
b o lszew ik ów , a, pragnąc p ra w d ziw eg o  końca  
wojny, p ragn ie końca  b o lszew izm u, rozum ie b o ­
wiem , że  b o lszew izm  w ojną żyje.

Ż yje b o lszew izm  w ojną n ie ty lko w  tem zn a ­
czeniu, ż e  ce lem  istn ien ia  i racją bytu rządu  
so w ieck ieg o  je st walka z o taczającem i sow iety  
państw am i n iekom un istycznem i i że żadne trak­
taty i um ow y co do n iew trącan ia  się  w spra­
w y w ew n ętrzn e  innych p a ń stw  tej istoty bol­
szew izm u zm ienić nie m ogą, a le  i w  tem w ięcej 
prozaicznem  i elem entarnem  zn aczen iu , że nie* 
ustanna w ojna zew nętrzna i d om ow a stw orzyła  
w  R osji sow ieck iej grubą w a rstw ę społeczną, 
która sw ój byt m aterjalny i cz ę s to  byt w cale  
niezły , n ie zw ażając na n ęd zę  p ow szech n ą  
i ruinę kraju, zaw dzięcza  rabunkom  i zyskom , 
jak ie n iesie  wojna. G toż in teres id eow y  małej 
garstki kom unistów  fanatyków , która stoi u steru  
w ładzy, i interes m aterjalny dużego tłumu zw y ­
czajnych bandytów  i ło trów  najgorszego ga­
tunku, który tą garstkę otacza, łączą  się ze

*)  Jednocześnie z rozejmem w R osji ogłoszona jest nowa 
mobilizacja.

naw et układając się o jej rozbiór, b y le  tylko  
suto i syto w yjść  z d jab elsk iego  pom ysłu.

„O rzeł Biały", ufundow any dla sa sk ic h  gard- 
łaczy , zam ienił się n iebaw em  w  d łon iach  p rze­
m yślnego ministra, Briihla, w  d osk on a łą  śrubę 
do w yciskania  pieniędzy, b y ł przedm iotem  naj- 
b ezecn ie jszeg o  handlu. Z a  10000 czerw on ych  
złotych  zaw isa ł na piersiach „ zasłu żon ego  wy*  
brańca", a gdy mało zn a lazło  s ię  n a b y w có w , 
spadł w cen ie do 1000 czerw ień có w , b y le ty lko  
interes szed ł i zapełniał pustką p rześw iecającą  
i w libacjach w yczerpaną k a sę  Jego K rólew ­
skiej M ości. U m ęcząny i zatrap iąny o nadanie  
św iecid ełk a  Stanisław  A u gu st p isa ł z rezygna­
cją: „Staranie się  o ordery sta ło  s ię  praw dziw ie  
chorobą tych  czasów  u nas. K tóż o to  nie pro­
sił? Kto ich w  końcu nie posiadał?  D ziw ić  
się  m ożna, że przy takiem  rozp ow szech n ien iu  
urok je szcze  jaki dla ludzi m ieć  m ogły, stano­
w iąc w 'ich oczach chlubę i od zn a czen ie  się".

O sobliw ym  jest faktem, ż e  nadm ienione or­
dery wraz z Św . Stanisław em , p och od zą  z doby  
rozkładu kraju, z doby zgn ilizn y  obyczajów , za- 
n ik u fu czc iw ości i zb liżającego  s ię  końca. N a ­
tom iast w  ep oce n ajśw ietn iejszeg o  rozkwitu  
p ań stw ow ości, a przynajm niej dochow ania jej 
na Jagiellońskich  szczytach , P o lska  sztorcem
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so b ą  i p c h a ją  p o li tykę  s o w ie c k ą  w  k ie ru n k u  
w o je n n y m ,  zm usza ją  b o lsz e w ik ó w  szu k a ć  s z c z ę ­
ścia  to  n a  jednym , to n a  in n y m  froncie . S ta n  
k o m p le tn e g o  zdrętwienia, w  jak im  zn a jd u je  się 
z ro zp ac zo n a ,  w y g ło d zo n a  i s te ro ry z o w a n a  l u d ­
ność ,  d a je  m ożność  so w ie to m  p ro w a d z ić  poli-  
ty eę  w o je n  do n ie sk o ń czo n o śc i .

M a s ię  rozum ieć ,  że  w s z y s tk o  m a  swój k o ­
niec , w ięc  będz ie  go m ia ła  i w o je n n a  p o l i ty k a  
b o lszew ik ó w ,  ale  k o n ie c  t e n  b ę d z ie  p r a w d o p o ­
d o b n ie  i k o ń ce m  rz ą d ó w  b o lszew ick ich .

N ieu z asad n io n a  j e s t  z a te m  w ia ra  p. M ora-  
c z e w s k ie g o  w  „d łu g o trw a ło ść "  po k o ju ,  z a w a r ­
tego  w  Rydze- Jeżeli  b o lszew iz m  u t rz y m a  się 
w  R osji ,  n iem a  żad n e j  pew n o śc i ,  że  n ie  p o ­
w tó rz y  w  ro k u  p rz y s z ły m  n a jazd u  n a  Polskę. 
Je d y n e  co m oże  p o w s t rz y m a ć  b o lszew ik ó w  
od  n o w e j  p ró b y  rozb ic ia  P o lsk i ,  to w sp o m n ien ie  
o k lę sce ,  j a k ą  sk o ń cz y ła  się p ie rw sz a  ich  pro* 
ba. T akiego  pogrom u, jak i  sp ra w ił  bo l­
szew ik o m , żołnierz po lsk i,  a rm ja  cze rw o n a  nie 
d o ś w ia d c z y ła  jeszcze  n a  ż a d n y m  froncie, to też 
d o b rz e  nam yśli  się w p rz ó d  n im  zn o w u  na  fron t 
p o lsk i  w yruszyć .  h \e  n ie  j e s t  w c a le  w yk luczo-  
n em , że  u p a trz y w szy  ch w ilę  s to so w n ą ,  T rock i  
z n ó w  b ę d z ie  szczęśc ia  p ró b o w a ł .

T o  w  raz ie  jeżeli r z ą d  so w ieck i  u trzy m a się 
w  P o lsce .  Jeżeli za ś  u padn ie ,  to  rzecz  oczyw i­
sta, że t rak ta t  ry sk i  też  u pada ,  bo  w szystk ie  
p a r t je  ro sy jsk ie  n ie je d n o k ro tn ie  ośw iadczy ły , że 
n ie  u z n a ją c  rząd u  S o w ie tó w  n ie  u zn a ją  ż a d n y ch  
t r a k ta tó w  p rzez  n iego  zaw ie ran y ch .

T o  też  i t rak ta t  ry sk i  w  pojęciu  w szy s tk ich  
p ar tj i  p o li ty czn y ch  ro sy jsk ich  ód p ra w ico w có w  
do t r a k t a tu  nie z R o s ją  zaw arty m , a  tylko z r e ­
p r e z e n to w a n ą  p rzez  p. Jo ffego  m ię d z y n a ro d ó w ­
k ą  m o sk ie w sk ą ,

P o  nocie  S tanów  Z je d n o c z o n y c h ,  k tó re  t r a k ­
tu ję  S o w te ty  nie jak  rząd ,  a  jak  b a n d ą  zbro-

s ta n ę ła  p rób ie  w p ro w a d z e n ia  o rd e ró w  i u n ic e ­
s tw i ła  usiłow an ia  W ła d y s ła w a  IV k re o w a n ia  o d ­
z n a k i  N iepoka lanego  P o c z ę c ia  N ajśw ię tsze j  M a- 
rj i  P a n n y .  W ystarczyło  tylko, ab y  K rz y sz to f  
R a d z iw i ł ł  ro zd m u ch a ł  ag itac ję  i p rzesu n ą ł  p rz e d  
o cz am i gm inu sz lacheck iego  w idm o absolutum 
dominium, a ca ły  dom  z k a r t  św ie tnego  W azy 
ru n ą ł  n iepow ro tn ie .  Polacy nie znosili żad n y ch  
z e w n ę t rz n y c h  znam ion  odróżnien ia: szab la  u  b o ­
k u  i sy g n e t  na p a l c u —to w szystko .  Z w a lc z a n o  
za c ie k le  w ła s n ą  „kaw ale r ją " ,  jak  o rdery  n a z y ­
w a n o ,  ale  n ie  s tęp io n o  osk o m y  na cudzą... Św. 
D u ch ,  Św. Ludw ik , Św. H u b e r t ,  Św. A n d rz e j ,  
czy  p ap ie sk a  R óża, tw o rzy ły  przedm iot w e s t ­
ch n ień  p ożąd liw ych . Nie w szy scy  przecież byli 
po s tac iam i w s ty lu  J a n a  Z am ojsk iego , k tó ry  w y ­
m ó w ił  się od Z ło teg o  R u n a  h iszpańskiego. S z la ­
c h e c k a  za sad a  par inter pares, w znosiła  się n ib y  
m ur, bu rzo n y  p rzez  o ligarch ję . W  X V I i w X V II  
w iek u  m ożne  k ró lew ię ta  d o d a ją  b lasku  h e rb o m  
p rz e z  zysk iw anie  z a g ran icz n y ch  odznaczeń , k tó ­
r e  sp a d a ją  na  nie, szczegó ln ie j  w czasie  misji 
d y p lo m aty czn y c h .  N a  g ran icach  R z ec zy p o sp o ­
litej w sz a k ż e  chow ało  się pergam iny  do p u s z ­
ki. L ubom irscy , O sso liń scy ,  Koniecpolscy, D en- 
h o ffo w ie  i t. d. ud ek o ro w ali  zię w mitry i w  h r a ­
b s tw a .  T o  w y w o ła ło  u s ta w ę  z 1638 r. i d ru g ą

dniarzy, po  u znan iu  rząd u  W ra n g la  p rz e z  F ran ­
cje, już daw no  za ak ce n to w an e  s tan o w isk o  pa- 
t ry jo tów  ro sy jsk ich  ty lko w zm o cn iło  sie  i nie 
m ożna  mieć ż a d n y ch  z łudzeń  co do tego, że 
w  razie  p rz ew ro tu  t rak ta t  rysk i nie b ęd z ie  p rzez  
R o s ję  uznany. N ie chodzi tu  o tę lub  o w ą  g ra ­
nicę, o ten  lub inny  p unk t  t rak ta tu ,  a le  o sam 
u paka rza jący  d la  pa tr jo ty czn eg o  u czu c ia  ro sy j ­
skiego fak t rozs trzygan ia  sp raw  ro sy jsk ich  na 
pods taw ie  um ow y z organizacją ,  k tó ra  jes t  u w a ­
żan ą  p rzez  p a tr jo tó w  rosy jsk ich  za  n a jw ię k s z e ­
go w roga  Rosji. _

P rzypuśćm y n a  chwilę, że c z e rw o n a  armja 
zdobyła  W a rs z a w ę  i że Dzierżyński, M a rc h le w ­
ski i Kon, u tw o rzy w szy  po lsk i rz ą d  sow ietów , 
zaw arli  w  imieniu Polki t r a k ta t  z C zechosło ­
w ac ją  lub Niem cam i. R zecz  jasna, że P o lska  
n ie  uzna łaby  tego  t rak ta tu  n ieza leżn ie  od  jego 
treści, T a k  sam o patajoci rosy jscy  p a t rz a  n a  trak^ 
ta t  p o d p isan y  w  R y d ze  p rzez  Joffego. T o  też 
n ie  w róży  d łu g o trw a łeg o  ch a ra k te ru  poko jow i 
ryskiem u.

Pokój ten  w jed n y m  ty lko  raz ie  m oże  o»£a- 
zać się d ługo trw ałym : jeżeli rząd  sow ieck i  nie
u trzym a się i nie zapadn ie , a b ęd z ie  s topniow o 
p rzek sz ta łcać  się n a  rząd  n a ro d o w y  rosyjski. 
Ą le  tym czasem  nic nie św iad czy  o m ożliw oś­
ci takiej ew olucji  b o lszew izm u .

Warunki gospodarcze 
traktatu pokojowego z  Ąosjg.

i.

Rozejm  z R osją  Sow iecką  — zaw arty .  P rz y s tę ­
pu jem y  do p racy  nad  z a w arc iem  o s ta te ­
cznego  u k ład u  poko jow ego . D e leg ac ja  n a ­

sza, k tó ra  dn ia  5 b. m. os iągnę ła  b ez sp rzeczn ie

z 1673 r., rzu ca jącą  infam ją n a  P o la k a  za  u ż y ­
w a n ie  obcych  tytułów!... O czy w iśc ie  z chwilą 
w p ro w a d z e n ia  n a  tron  d y n as tó w  sask ich ,  w z ro ­
s tu  oligarchji i zejśc ia  gminu sz lach eck ieg o  do 
rz ęd u  glosującej i w y k rzy k u jące j  t łu szczy  s t r a ­
ciły d aw n e  zak azy  znaczen ie .  S ta re  obyczaje  
p o sz ły  w  niepam ięć. W tej P o lsce ,  w  której 
W a ty k a n o w i  nie p rz ed s taw ian o  do  nom inacji  
kard y n a łó w , aby  n ie  drażnić ep isk o p a tu  przez  
tw o rzen ie  o so b n y ch  up raw nień ,  w z d ę ła  się w roz­
b io ro w y ch  i po ro zb io ro w y ch  m o m e n ta c h  fala 
ty tu łó w  i orderów...

N a leżą  one  do p rzeży tków , ja k  ca ły  zam ie­
ra ją cy  świat. Nikogo nie podn iosą ,  n ikogo nie 
u sz lache tn ią ,  M o ca rs tw a  za b o rcz e  s ta ra ły  się 
św iec ide łkam i k ap to w a ć  pos łuszne  k oź lę ta ,  a n ie ­
p o s łu szn y m  p rzyc ie rać  rogów . O ficerzy- w oj­
skow i i „oficerzy a tram entow i"  — dzierżycie le  
u rzędn icze j czapk i z bączkiem , by li  uprzyw ile­
jow an i w  uzysk iw aniu  krzyża, gw iazdy , czy innej 
figura lne j d robnos tk i .  Pospo lity  „cywil", choćby 
um ysłem  sięgał do  zenitu, r z ad k o  d o s taw a ł  de-1 
korację .  G d y  zaś już szczęśc ie  się d o ń  uśm iech ­
nęło, raczono go p rzew ażn ie  ozd o b ą ,  p rz y zn a ­
w a n ą  siódmej, szós te j  lub p ią te j  ran d ze .  Z  p o ­
w o d u  jub ileuszu  p rzed o s ta tn ieg o  k o ro n o w an eg o  
H a b sb u rg -L o ta ry ń c zy k a  o trzy m a ł ś. p. L ucjan
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wielki sukces , zm u sza jąc  s t ro n ę  p rzec iw n ą  do 
p rzy jęc ia  w sz y s tk ic h  naszy ch  w a ru n k ó w ,  nie« 
w ątp liw ie  w y tęż y  w szy s tk ie  sw e  wysiłki, by 
w ym ódz  n a  b o lszew ik a ch  u zn a n ie  k o rzys tnych  
d la  n a s  w a ru n k ó w  gospodarczych , b ez  k tórych  
t ra k ta t  p o k o jo w y  nie p o s iad a łb y  żad n eg o  real" 
nego  w aloru . W  sk ład  delegacji  poko jow ej 
w  R ydze  w ch o d z i  ca ły  sze reg  w y b itn y ch  z n a w ­
ców  n aszeg o  życia  gospodarczego , k tó rz y  nabyli 
dużo  d o św iad c zen ia  w s p ra w a c h  t rak ta to w y ch  
w  czasie  u k ład ó w  p o k o jo w y ch  w  W ersalu, są 
to je d n a k  p rz e w a ż n ie  ty lko teo re tycy ,  yn ie  zaś 
p rak tycy .  K ied y  p a ń s tw a  E n te n ty  p rz y s tę p o w a ­
ły do ro k o w a ń  p o k o jo w y ch  w  Wersalu, z a p ro ­
siły do w sp ó łp ra cy  w  ko m is jach  o b o k  te o re ty ­
ków  - ek o n o m is tó w  rów nież  n a jw y b itn ie jszy ch  
p rzed s taw ic ie l i  p rzem ysłu ,  hand lu ,  f inansów  
i ro ln ic tw a. W  g ron ie  n aszy ch  d e le g a tó w  na 
razie  p rzed s taw ic ie l i  tych b ra k  i do tychczas  
m k t  z n a s z y c h  w y b itn ie jszy ch  p r a k ty k ó w  w  z a ­
k re s ie  w y m ien io n y ch  dziedzin  życ ia  g o sp o d a r ­
czego  z a p ro sz e n ia  do  Rygi nie o t rzy m a ł  R ząd  
n asz  p ra w d o p o d o b n ie  uw aża, iż m o m en t  odpo­
w iedni jeszcze  n ie  nad szed ł .  Z w le k a ć  jednak  
z tą  s p ra w ą  n ie m ożna .  N a leży  jak n a jp ręd ze j  
u rządzić  ca ły  s z e re g  k o n fe ren c ji  z udziałem  
p rzed s taw ic ie l i  p rzem ysłu ,  hand lu ,  finansów  
i ro ln ic tw a, jak  to b y ło  za p o c z ą tk o w a n e  w Minist. 
Przem ysłu  i H an d lu  p rzed  n ied o sz łą  do sku tku  
k o n fe ren c ją  w B orysow ie  i us talić  w  m yśl d e ­
zyderatów ^ ty ch  g rup  n aszeg o  sp o łe c z e ń s tw a  
w y tyczne ,  k tó re  m u s ia ły b y  byc w z ię te  po d  uwa* 
gę p rzez  n a sz ą  de leg ac ję  p rzy  o p ra c o w y w a n iu  
w a ru n k ó w  g o sp o d a rc z y c h  t rak ta tu  p o k o jow ego .

Częsc g o sp o d a rc z a  t ra k ta tu  p o k o jo w eg o  
z R osją  b o lszew ick ą  p ra w d o p o d o b n ie  obejm ie 
w p ie rw szym  rzędzie  sp raw y  n as tęp u ją ce :  1) o d ­

szk o d o w an ia ,  2) p o s tan o w ien ia ,  d o ty czące  kw estj i  
f inansow ych , 3) s to su n k i  h an d lo w e ,  4) in te re sy  
ob y w ate li  po lsk ich  w  R osji .

N iek tó re  z w y m ie n io n y c h  kw estj i ,  jak  nam  
wiadom o, już są w  p e w n e j  m ie rz e  p rzez  n asze  
czynnik i rz ąd o w e  o p ra c o w a n e ,  om ów ien iem  ich 
za jm iem y się w ięc  do p ie ro  p o  u d o s tęp n ien iu  ich 
ogółowi. T ak ie  sp raw y , j a k  s p ra w a  ob ro n y  
in te re só w  o b y w a te lsk ic h  p o lsk ic h  w  Rosji, w in ­
na być o p ra co w an a  w  p o ro z u m ie n iu  z za in tereso- 
w anem i sferam i n a sz eg o  s p o łecz eń s tw a .  S p ra ­
w a p rzyszłych  n a sz y ch  s to s u n k ó w  h a n d lo w y c h  
z R os ją  bo lszew icką  n iew ą tp l iw ie  jes t  n a jb a r ­
dziej sk o m p lik o w an a  i u jęc ie  jej w  o d p o w ie d ­
nie p a rag ra fy  i p u n k ty  n a s t rę c z y  nasze j  lale- 
gacji n a jw ięk sze  trudnośc i i k łopo ty .  W  tej s p r a ­
wie b y łab y  b a r d io  p o ż ą d a n a  w y m ian a  zd a ń  
m iędzy naszenai k o rp o rac jam i kup ieck iem i i p rze-  
m ysłow em i a R ząd em . W te n  ty lko bow iem  
sposób  będzie  m ożna  s tw o rz y ć  m o cn ą  p o d s ta w ę  
a ia  dyskusji  na o b ra d a c h  p o k o jo w y ch .  Część , 
d o ty cząca  p rzysz łych  n a s z y c h  s to su n k ó w  h a n  ­
d low ych  z Rosją, o b e jm u je  sp raw y  ta ry fo w o - 
celne, żeglugow e, s p ra w y  reg u lu jące  te ch n ik ę  
w ym iany  tow arów , p a r ty c y p o w a n ia  p o lak ó w  
w  han d lu  i p rzem y ś le  rosy jsk im , i t. p.

Bardzo na czas ie  jes t  p rz y jr z e n ie  się w a ru n ­
kom  gosp o d arczy m  t ra k ta tu  p o k o jow ego , z a ­
w artego  m iędzy  R o s ją  b o lszew ic k ą  a  Ł o tw ą  
dn. II s ie rpn ia  r. b., a w ięc  p rz e d  d w o m a p rz e ­
szło  m esiącam i. W a ru n k i  te o m aw ian e  są 
w  a r ty k u le  X V II i s fo rm u ło w a n e  są w sposób  
o g ó ln ik o w y  i zw ięzły , tak  jak  w ogóle cały t ra k ­
ta t  z re d a g o w a n y  je s t  k ró tk o  i ogólnikowo.

W  a r ty k u le  tym za p o w ied z ian o ,  iż w sze lk ie  
k o n w e n c je :  (handlowa^ t ran z y to w a ,  konsu la rna ,  
p o c z to w o - te le g ra f ic z n a  i t. p.) b ęd ą  o p ra c o w a ­
n e  d o p ie ro  po ry ty f ik o w a n iu  p rzez  k o n trah e n -

R ydel  krzyż k aw a le rsk i  F ra n c isz k a  Józefa, 
udz ie lany  d y rek to ro m  g im nazja lnym  i różnego 
g a tu n k u  inspek to rom . 1 ak ąż  o d z n a k ą  musiał 
zadow oin ić  się je d e n  z  n a j lep szy ch  i na jpraco  
w itszych  par lam en ta rzy s tó w , E u g en ju sz  A bra- 
ham ow icz , b ra t  D aw ida, m in is tra  i to d la tego ,— 

ró w n o cześn ie  by ł rad cą  sądowym !.. Jakieś 
zm u m izo w an ie  po jęć  i ocen ian ie  ludzi podług  
k ra te k  i szem atów ! O rd e ry  m ają  być nagrodą 
za  cnotę, za  w y sk o czen ie  p o n ad  szary  poziom, 
a  w  istocie są  p ra w ie  z regu ły  o d szk o d o w a­
niem  za n icość  i po li tyczne  k ram ars tw o .  S p rze ­
n iew ierza ją  się tez  so lenn ie  za łożen iu  swojemu, 
pospo litu ją  ideę  w imieniu  k tóre j  pow sta ły .

S zk o d a  w łaśc iw ie  z p o w o d u  nich kruszyć 
kóp ję ,  tak ą  są  czczośc ią  i uzew nętrzn ien iem  
s łabostek .  Bodaj s łu szn o ść  m iał K ołłą ta j m nie­
m ając , że o b o ję ta e m  jest, czy istnie ją , czy nie, 
bo  n ikom u n ie zaszk o d zą ,  ani nie pom ogą. Nie 
d la tego  też p o św ięc a  się tem a to w i  om aw ianie , 
n ie  dlatego p rzy p o m in a  się d z iw n ą  historią 
„O rła  Białego", a b y  rzecz  s am a  p rzez  się godną 
by ła  s ilniejszego odruchu . Nie... Inne  w zględy 
p c h a ją  do zab ran ia  głosu. Na p łaszczyźn ie  
w sp ó łcz e sn e j  p rz e s u w a  się k o ro w ó d  w s t rz ą s a ­
ją cy c h  św ia tem  w yp ad k ó w , s ięg a ją cy ch  w  n a j ­
da lsze  g łębie sp o łeczn e ,  w iszą  w  p o w ie t rz u  k a ­

p ita ln e  zagadn ien ia ,  d o ty c z ą c e  u k s z ta ł to w a n ia  
p rzysz łośc i .  Szczególn ie j  u nas . tąk ich
ch w ilach  nascitur fldicilus mus... O tw o rk i  w  k la ­
p a c h  m o g ą  je szcze  c ie rp l iw ie  czek ać  na  p r z e ­
w lec zen ie  sy m b o liczn eg o  łań cu szk a .  S łuszn ie  
p o w o ła n o  do życia  wirtuti militari. W o jn a  jes t  
•wyjątkowością i z a  w y ją tk o w o ś ć  na leży  się 
w y ją tk o w y  u p o m in ek .  K rzy ż  np. Marji T e re s y  
w A u s t ro -W ę g rz e c n  był n a d a w a n y  ty lko  w cza  - 
s ie b o jo w y m  i to za czy n  sam odzie lne j  in ic ja ­
tyw y. G d y  broń  nie c h rz ę s z c z a ła  — zamierał. 
W p o k o ju  jest jed en  order: zasług i dla kra ju , 
ży jącej w  duszy  zb io ro w isk a  i pokoleń. Dziś, 
p ię t rz y  się s tos  w ażnych  sp raw , w ażn ie jszych  
od  św iec ide łek ,  w s ta ją  dz ień  i noc  tw orzen ia .  
N a  „ O r ła  Białego" będz ie  czas. Ci, co p rz y jd ą  
już  d o  g o to w eg o  w d o b rze  u rządzone j  i z a g o ­
s p o d a ro w a n e j  Polsce, n iech  s ię g n ą  po b laszkę ,  
o ile z e ch cą .  Z a b a w k i  są m iłą  n ie sp o d z ia n k ą  
w  sk ład n ie  zas taw ionym  dom u, ale  p rze raź l i ­
w y m  zb y tk iem  w obejściu , d o m a g a ją c e m  się na  
g w a ł t  zape łn ien ia  o g ro m n y ch  p u s tek . . .

Ernest Łuniński.
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tó w  w łaśc iw ego  t rak ta tu  p o k o jo w eg o .  N araz ie  
u s ta la  się jedynie g łó w n e  zasady , które. 3 t a n ą  
s ię  obow iązu jące  d la  s to su n k ó w  h a n d lo w y c h  
ło tew sko-bo iszew ick ich :

1) obiedw ie s tro n y  o b o w iązu ją  się  do  w z a ­
jem n eg o  s to sow an ia  z a sad y  n a jw ięk sz eg o  u p rz y ­
wilejow ania .

2) towary, p rz e c h o d z ą c e  t ra n z y te m  p rz e z  
kra j zarów no jednego, jak  i d rugiego  k o n t r a ­
hen ta ,  nie p o d leg a ją  ż ad n y m  p o d a tk o m  o raz  
żad n y m  op ła tom  ce lnym .

3) taryfy  frach to w e ,  s to so w a n e  do  to w a ró w  
tran z y to w y ch  jed n eg o  z k o n tra h e n tó w  nie m o g ą  
być  w yższe  od  taryf, k tó ry m  p o d leg a ją  to w ary  
k ra jo w e  tak iego  sam eg o  rodzaju .

T ra k ta t  p o ko jow y , z a w a r ty  m ięd zy  Ł o tw ą  
a  R o s ją  bo lszew icką , m o że  być w z ię ty  p rzez  
n a s  p o d  u w ag ę  ze  w z g lę d u  na  n ie k tó re  szcze~ 
goły. P rz e w a ż n a  część  p u n k tó w  jego  p r a k ­
ty c z n y c h  w skazali  z n a c z e n ia  d la  n as  n ie  po­
s iad a .  N ależy  tutaj zw aży ć ,  iż  t r a k ta t  ten  by ł  
z a w ie ra n y  przez  s trony, k tó re  u s i ło w ały  r o z w ią ­
zać  w sze lk ie  z a g ad n ien ia  w  d ro d ze  w za jem n y ch  
i ró w n o z n a c z n y c h  u s tęp s tw ,  s ta ra jąc  się w y k lu ­
czy ć  m o m en t p rzew ag i.

T r a k ta t  p o k o jo w y  m ięd zy  P o lską ,  a R os ją  
b o ls z e w ic k ą  za w ie ra n y  je s t  w  zg o ła  in n y ch  w a ­
ru n k a c h ,  mianowicie, w w a ru n k a c h  o lbrzym iej 
n a sz e j  p rzew agi m ilitarnej.  O ile, jak  w y n ik a  
z w y że j  p rzy to czo n y ch  p o s ta n o w ie ń  R o s ja  z d o ­
łała w  p ew n y ch  p u n k ta c h  o s iąg n ąć  w ięk sz e  d la  
s ieb ie  korzyści,  niż Ł o tw a ,  pom im o p ozorne j  
ich  ró w n o w ażn o śc i,  w  t rak ta c ie  p o k o jo w y m  
m ięd zy  P o lską  '& R o s ją  so w ieck ą  tego ro d z a ju  
u jęcie  w za jem n y ch  s to su n k ó w  nie m oże  mieć 
m ie jsca .  Jasne  je s t  p rzecież , iż u n o rm o w a n ie  
k w estj i  t ran zy to w y ch ,  tak , jak  u ję te  są  o n e  
w  trak tac ie  ło tew sk o -b o lszew ick im , p rz y n ie ść  
m oże korzyści jedne j  ty lko  stronie, m ian o w ic ie  
Rosji, k tó ra  będz ie  k o rz y s ta ła  z te ry to r ju m  ło 
tew skśego  dla p ro w a d z e n ia  o żyw ionego  han d lu  
p rzez  porty  bałtyckie. T ra n zy to  p rzez  te ry to r ­
jum  R osji p rzyn iesie  Ł o tw ie  ko rzyśc i  m inim alne. 
S to su n k i  jej b o w iem  z kra jam i w schodn iem i b ę ­
d ą  zn ikom o m ałe, tym bardz ie j ,  iż R o s ja  w  chw ili  
o b ec n e j  nie p o s ia d a  w y s ta rc z a ją c e g o  ta b o ru  
k o le jo w eg o  n a  w ła sn e  p o trzeb y .  Podobn ie ,  jak  
p rz y  w a ru n k a c h  ro ze jm o w y ch ,  rów nież  u k ła d a ­
jąc  w a ru n k i  g o s p o d a rc z e  t rak ta tu ,  in ic ja ty w a  nie 
p o  s tron ie  b o lszew ik ó w  b ęd z ie  spoczyw ała ,  lecz  
p o  nasze j .

III.
T ra k ta t  p o k o jo w y  p o lsk o -b o lszew ick i  n a  po 

d o b ień s tw o  t r a k ta tu  ło tew sk o -b o lszew ick ieg o ,  
w in ien  zaw ierać  w a ru n k i  g o sp o d arcze  u ję te  
w  sp o só b  k ró tk i  i ogó ln ikow y. Nie jes t to  t r a k ­
tat,  zaw ieran y  z p a ń s tw e m ,  pos iadającym  u s t a ­
lone  i mniej w ięce j  u n o rm o w a n e  s to su n k i  go ­
spodarcze ,  jak  to  m ia ło  m iejsce  w  N iem czech  
w  chwili zaw ie ran ia  p rzez  n ie  t rak ta tu  p o k o jo ­
w e g o  z Ententą, R o s ja  b o lszew ic k a  to kra j,  ja k  
to  już w  całym  s ze reg u  a r ty k u łó w  w  sp o só b  
w y c ze rp u ją cy  w y jaśn i l iśm y ,  k tó rego  s t ru k tu ra  
g o s p o d a rc z a  w ciąż  w s tan ie  p łynnym  się z n a j ­
d u je .  Jes t  to kraj, gdz ie  od czystego  k o m u ­
n izm u  przechodzi się do  „kapita lizm u p a ń s tw o ­

il

w e g o “, gdzie  coraz  w iększe  u s tę p s tw a  czyni się 
na  rzecz  d a w n y c h  form k ap ita l is ty czn y ch ,  gdzie 
nie chodzi już obecn ie  o w c ie len ie  w  życie h a ­
seł bo lszew ick ich ,  lecz p rzed ew szy s tk iem  o u ra ­
tow anie  w ład z y  nielicznej kliki par ty jne j.  K o n ­
w encja  h an d lo w a  z tak im  rz ąd em  zaw ierana  
nie m oże liczyć na  t rw a łe  is tn ienie ,  z rządem , 
k tóry  czuja  zb liżan ie  się zgonu, zbliżanie się 
groźnej chm ury  n ad  s w ą  g ło w ą.

Pośród  w a ru n k ó w  g o sp o d a rc z y c h  t ra k ta tu  
poko jow ego  za sa d a  n a jw y ższeg o  up rzyw ile jo ­
w an ia  musi być p rz ed ew sz y s tk ie m  u w zg lędn io ­
na. K ładę na  n ią  nac isk  z tego  względu, iż 
Polsce, jako  p a ń s tw u  zw ycięsk iem u , m uszą być 
z a g w ara n to w an e  w szy s tk ie  te korzyści,  jak ie  
zos ta ły  p rzy zn an e ,  lub b ęd ą  p rz y z n a n e  w  p rz y ­
szłości innym  państw om , p ra g n ą c y m  naw iązać  
s tosunki h an d lo w e  z R o s ją  bo lszew icką .

M am  tutaj na myśli w p ie rw szy m  rzęd z ie  
A nglję  i St. Z jed n o czo n e .  T e  o s ta tn ie  u trzy m u ­
ją s to sunk i  h an d lo w e  z R o s ją  so w ieck ą  od 
wielu m es ięcy ,  a  ostatn io  do M o s k w y  u da ł  się 
w yb itny  p rzeds taw ic ie l  p rzem y s ło w có w  am ery ­
kańsk ich ,  V anderl ip ,  ce lem  p e r trak to w an ia  
z rząd em  sow ie tów  w sp ra w ie  różnych  tran"  
zakcji h an d lo w y c h  W ed ług  „Po litikena"  f in an ­
siści n iem ieccy, f ran cu scy  i am ery k ań scy  z a ­
m ierzają  s tw o rz y ć  wielki k o n c e r t  celem o p a ­
now an ia  ry n k u  rosy jsk iego . T y m  usiłow aniom  
A ng lja  nie m o że  się p rz y g lą d ać  obo ję tn ie .  I jak ­
kolwiek zam ierzony  u k ład  g o s p o d a rczy  m iędzy  
A nglją  a R o s ją  so w ieck ą  u leg ł o b e c n ie  zw łoce, 
A nglja  b o w iem  za  w a ru n ek  p o d jęc ia  ro k o w a ń  
s taw ia  ( in form acja  „Daily F e łe g ra p h ’u “) z o b o ­
w iązan ie  się bo lszew ików  do sp łace n ia  w szy ­
stk ich  d ługów  Rosji carskiej,  n ie  u lega  w ą tp li­
wości, iż u k ład  te n  będz ie  w na jb l iższe j  p r z y  
szłości zaw arty .  Anglja n a jp ra w d o p o d o b n ie j  
zażąd a  od  b o lszew ik ó w  p rz y z n a n ia  jej ca łego  
szeregu  b. d a lek o  idących  konces ji .  „H u m a n ite “ 
z 30 w rześn ia ,  p isząc  o m a jący m  do jść  do sku- 
k u  uk ładz ie  h an d lo w y m  b o lszew icko-ang ie isk im , 
zaznacza ,  iż angliey  b ę d ą  dom agali  się tak ich  
koncesji ,  ja k  sw o b o d y  b u d o w a n ia  okrę tów , 
s p rz ed aw a n ia  to w a ró w  W wolnym handlu, sw o b o ­
d y  p rz e n ik a n ia  w szęd z ie  a g e n tó w  h an d lo w y ch  
i t, p W o ln o  się dom yśleć, iż angliey  nie za 
po m n ą  ró w n ie ż  i o tak ich  ko n ces jach ,  jak  
ek sp lo a ta c ja  lasów , b u d o w a  d ró g  że laznych, 
fabryk , o k tó ry c h  w sp o m in a ł  p rz e d  kilku mie" 
siącam i K ra s in  w ro zm o w ie  z dzienn ikarzam i 
w  K o p e n h ad ze .

D e leg ac ja  n asza ,  p ro w a d z ą c  ro k o w a n ia  z bol­
szew ikam i, tę  g o tow ość  b o lszew ik ó w  udzie len ia  
k o n ces ji  p a ń s tw o m  E n ten ty  m usi m ieć na  u w a ­
dze i w y je d n a ć  od b o lszew ik ó w  zap ew n ien ie  
t ra k to w a n ia  p o d  tym  w zg lęd em  Polski na rów ni 
z p ań s tw a m i  w spom nianym i.  W tym  zakres ie  
k lauzu la  n a jw y ższeg o  u p rzy w ile jo w an ia  oddać 
m oże P o lsce  zn a c z n e  usługi.

IV.
Po  p o d p isan iu  t rak ta tu  p o k o jo w eg o  zarów no  

ze s tro n y  R osji  sow ieckie j, jak  i nasze j w yłon i 
się silne d ążen ie  do n aw ią zan ia  w za jem n y ch  
s to su n k ó w  h an d lo w y ch .  S to su n k i  te  będzie u s i ­
łow ała  u n o rm lw a ć  k o n w en c ja  hand low a, k tórej
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o p raco w an iem  p o d o b n o  już się za im u je  Kom i­
sja  f inansow o*ekonom iczna ,  u tw o rz o n a  z c z ło n ­
k ó w  delegacji  p o k o jo w e j .  P o d o b n ie ,  jak  kra je  
Ł n ten ty ,  szczegó ln ie  zaś Anglja, p o d jęc ie  sto­
su n k ó w  h a n d lo w y c h  z R osją  s o w ie c k ą  będzie- 
m y  musieli u za leżn ić  od  ca łego  sz e re g u  warun* 
ko  w, k tó ry ch  sp e łn ien ia  będz iem y  d o m ag a li  się 
o d  bo lszew ików  w  o k re ś lo n y m  i m ożliw ie  naj ­
bliższym term inie. T u ta j  na  p ie rw sz y  p la n  w y ­
su w a ją  się k w e s t je  n as tęp u jące .

D rząd  sow ieck i będz ie  m u s ia ł  zwrócić, 
wzgl, o d sz k o d o w a ć  w szy s tk ie  w a r to śc i  w b an ­
k a c h  rosy jsk ich , b ę d ą c e  w ła sn o śc ią  obyw ateli  
p o lsk ich  i sk o n f isk o w a n e  p o d  p re te k s te m  ścią­
g an ia  „ p o d a tk ó w  rewolucyjnych® w  Czasie akcji 
u n a ra a a w ia n ia  b an k ó w .

2) rząd  sow ieck i  m usi zgodzić się n a  sw o ­
b o d n e  p rzen ikan ie  i n a  n ie s k rę p o w a n ą  niczem 
dz ia ła lność  a g e n tó w  p o lsk ich  n a  ca łym  te ry to ­
r ium  Rosji sow ieck ie j .
?&! 3) rząd  sow ieck i  n ie  będz ie  s ek w e s t ro w a ł  
o raz  k o n f isk o w a ł  to w aró w , b ę d ą c y c h  w łasnośc ią  
o b y w a te li  p o lsk ich  za  to w ary  zaś sk o n f isk o w a­
n e  zap łac i  o d szk o d o w an ie .

4) t ra n z a k c je  h an d lo w e  m ogą być  d o k o n y ­
w a n e  w  d ro d z e  h an d lu  w olnego.

T e n  osta tn i  punkt,  o ile b ęd z ie  p rzed ło żo ­
n y  p rzez  n a sz ą  d e leg ac ję  bo lszew ikom , z p e w ­
n ośc ią  sp o tk a  się z ich s tro n y  ze znacznym  
sprzeciw em . Ż ą d a n ie  to będz ie  p rz e z  n ich  u w a ­
żane  za za m a ch  n a  u rząd zen ia  bo lszew ickie , 
a  m oże n a w e t  b ędz ie  u tożsam iane  z w trącan iem  
plę i ° d s t ° f UIł ^ ° w  w e w n ę trz n y c h  Bolszewji. 
P o ls k a  R osji  nie zam ie rza  re o rg an izo w ać .  P ro ­
ces  p rz e k sz ta łc e n ia  się o b ec n eg o  ustro ju  
w  ustró j n a  in n y ch  p o d s ta w a c h  o p a r ty  d o k o n a  
się bez naszego , a z re sz tą  ijjinnych p a ń s tw  bez­
p o ś red n ieg o  udziału . W yżej  s fo rm u ło w a n e  żą­
danie , p o s taw io n e  jed y n ie  jak o  w niosek , w y p ły ­
w a  z konieczności p ra k ty c zn y ch  życia. P ro w a ­
d zen ie  hand lu  w y łąc zn ie  z rz ąd em  sow ieck im  
z w ykluczen iem  in ic ja ty w y  p ry w a tn e j  uniemożliw 
w i rozw in ięc ie  się oży w io n y ch  w z a jem n y ch  sto­
su n k ó w  h an d lo w y c h .  R ząd  sow ieck i,  bardziej 
je szcze  z b iu ro k ra ty zo w an y ,  niż rz ąd y  burżua- 
zy j|?e ’ będz ie  m ógł czynić d o ra źn e  zakupy  
w ięk szy ch  p a r t ja ch ,n a  p ie rw szy  p la n  w y su w a ją c  
p o t rz e b y  k o m u n ik acy jn e  i p rz em y s ło w e  Rosji, 
l a k i  sys tem  p ro w a d z e n ia  h and lu  n ie  pociągn ie  
za  sobą  oży w ien ia  w za jem n y ch  s to su n k ó w  h a n ­
d low ych , un iem ożliw i naszym  k u p co m  rozw in ię­
cia  in ic ja tyw y p ry w a tn e j  na  te ry to r ju m  Rosji.
. ob aczy m y  teraz, w  jakiej formie p ro w a d zo n y  
je s t  w  chwili o b ecn e j  h an d e l  p rzez  R osję  so ­
w iec k ą  z zagranicą .

R ząd  m o sk iew sk i  n a  p o cz ą tk u  r. b. p o w o ła ł  
do^ życia k o m isarja t  d la  hand lu  zagran icznego , 
k tó reg o  k o m p e ten c je  rozc iągają  się na  w sze lk ie  
zak u p y  oraz t ra n z a k c je  sp rzedaży . Z ak u p io n e  
tow ary  organ  ten  rozdzie la  p o ś ró d  o d n o śn y ch  
cen tra ln y ch  o rg a n ó w  gosp o d arczy ch ,  k tó re  sk ie ­
ro w u ją  p rzydz ie lone  to w ary  do  m iejscow ości,  
gaz ie  na  te to w a ry  istnieje z a p o trz e b o w a ” 
n ie - T o w a ry  z a k u p y w a n e  są  za p o ś re d n ic tw em  
spec ja lnych  p rzeds taw ic ie l i  zag ran icą ,  jak  K ra- 
s in  w  Londynie, prof. Ł o m o n o so w  w  S z to k h o l­
mie, Kopp w Berljm e i t. p. T o w a ry  te  p rz e sy ­

łan e  są do Rosji d ro g ą  w o d n ą  t ran zy tem  via 
R ew el,  p rzy czem  w e d łu g  o f ic ja ln e j  s ta ty s tyk i  
sow ieck ie j  w  czasie  od  6 c z e rw c a  do 15 s i e r ­
pnia  p rzew iez iono  do R osji  588 w a g o n ó w  m a­
szyn  ro ln iczych  i narzędz i.  P rz e d s ta w ic ie le  s o ­
w ieccy  w  R ew lu  p o s ia d a ją  o b e c n ie  aw izy  na 
da lsze  2 mil. kos, 3000 m ło c k a rn i  i 3800 p o c ią ­
gów. Niem cy w y w o ż ą  do  R o s ji  m a s z y n y  ro l­
n icze , m ed y k am en ty ,  c h e m ik a lja  i t. p. O b e ­
cnie  p ro w a d z o n e  są  p e r t r a k ta c je  w  sp ra w ie  d o ­
s ta w y  lokom otyw . St. Z je d n o c z o n e  m oże  w n a j ­
w iększe j  m ierze  z a an g aż o w an e  są  w  d o s ta w a c h  
do Rosji. Cały ten  h an d e l  p ro w a d z o n y  je s t  
w y łączn ie  z rz ąd em  sow ieck im , ja k k o lw ie k  
obok  tego  h an d lu  is tn ie je  h an d e l  p rzem y tn iczy  
z osobam i p ry w a tn em i,  n a  k tó ry  rz ą d  sow ieck i 
zm uszony  je s t  p a t rz eć  p rzez  palce .

Nie u lega  w ą tp liw ości,  iż ró w n ież  P o ls k a  
szybko  po  za w arc iu  p oko ju  n aw ią że  s to su n k i  
h an d lo w e  z R os ją  so w ieck ą .  W y m ian a  h a n d lo ­
w a  z R o s ją  p r a w d o p o d o b n ie  rozpoczn ie  się 
w p ro s t  sam o rzu tn ie  i nie je s t  w ykluczone, iż 
p o w tó rzy  się u n a s  to, co  m a  m ie jsce  o b ecn ie  
w k ra jach  b a ł ty ck ich  szc zeg ó ln ie  na Ł o tw ie ,  
skąd  d rogą  k o n tra b a n d y  w y w o z i  się do R osji  
to w aró w  m iesięczn ie  co n a jm n ie j  za 100 mil. rb. 
R ząd  n asz  już Iłeraz w in ien  o b m y śleć  środki,  
za  po m o cą  k tó rych  b ęd z ie  m o ż n a  sk u teczn ie  
p rz ec iw s taw ić  się tej ży w io ło w e j  w ym ian ie  
h an d lo w e j  i zapob iedz  o g a ła c a n iu  d ro g ą  n ie le ­
ga lną  k ra ju  naszeg o  z n a jp o t rz e b n ie js z y c h  to ­
w a ró w  i ś ro d k ó w  żyw ności.

(Dok. nast .) .  Leon Pączewslęi.

Pas o o li. —
W I E T tZ - .

Wejdź zadumany na górne wydroże, 
gdzie gniazdo orzeł ma i potok wrzący, 
i jako środek w zamrocznym rozworze 

stań, o wiedzący.
Przejrzyj dokoła nieznane glibiele, — 
im wzrok twej myśli szerszy krąg zachwyca, 
tern przed twem okiem ciaśniej się zaścielę 

cień, — tajemnica.

W  S E % C U  L U D Z K IE M .

Ty się nie dziwuj, jeżeli urazy 
od tego, które czystem mienisz, serca 
żądło cię dotknie, pod wszystkie bo głazy 

skorpion się wwierca.
Ty się nie dziwuj, jeśli serce czyje 
złemu ślubione, a krzyk zeń wypłynie 
dobra, — dreszcz święty: — każdy cyprys kryje 

gniazdo w głębinie.

http://rcin.org.pl



Nr. 27 TYDZIEŃ POLSKI 13

Wilno i Liga Narodów.
ieść o zajęciu Wilna przez jenerała Żeligow 

skiego wywołuje uczucia sprzeczne i kłócące 
się z sobą. Z jednej strony cieszymy|się, że 

polskie Wilno zostało uwolnione od obcej przemocy,
—z drugiej wszakże n e  mamy pewności, czy należeć 
ma ono do Polski, a przedewszystkiem sposób 
uwolnienia Wilna robi istotnie wrażenie bałkań­
skie, jak się ktoś dowcipnie wyraził.

W Wilnie proklamowano nowe państwo „Li­
twę Centralną*, które z natury rzeczy staje w sto­
sunku wrogim do Litwy Kowieńskiej i do 
Litwy mińskiej. Samo zbyt słabe aby się
bronić, wciąga Polskę w wojnę z rządem
Kowieńskim i w cały splot spraw, związanych 
z posiadaniem Mińska, którego w Rydze zrzekliśmy 
się. Przyłączenie Wilna do Polski byłoby w obec­
nych warunkach krokiem ryzykownym, ale przy­
najmniej celowym i zgodnym z wolą ludności. 
Tworzenie efemerycznej Litwy Centralnej nietylko 
jest prologiem do nowej wojny z Litwą Kowieńską 
nietylko psuje nasze stosunki z Anglią, jak i z Frań- 
cją, lecz w dodatku nie odpowiada życzeniom ani 
ogromnej większości Polaków ani też większośei 
„Litwy Centralnej".

Reżyserowie i aktorowie wyprawy wileńskiej 
winni sobie zdawać sprawę z tego, że postępują 
najzupełniej autokratycznie, tworząc „Litwę Central­
ną". Pod względem naszego stosunku do Ligi 
Narodów cieszymy się, że naśladujemy włochów. 
Gen. Żeligowski powszechnie otrzymał miano pol­
skiego D ’Annunzia. Śmiem wątpić, czy Włochy— 
ze zwoim maxymalizmem nacjonalistycznym, który 
je stawia w stan ostrego zatargu z Jugosławją 
i Grecją—czy Włochy, powiadam są przykładem 
godnym naśladowania.

W dodatku Włochy mają na swoje usprawie­
dliwienie przynajmniej to, że nigdy nie wzywały 
interwencji Lig? Narodów w sprawie z Jugoslaw ą 
zawsze zazdrośnie broniły prawa określenia według 
własnego uznania swoich granic wschodnich i de­
cyzję traktatu Wersalskiego przyjęły z wjdo zną 
niechęcią.

y zaś — w sporze z Litwą —^sami zwróciliś­
my się ó interwencję Ligi Narodów. Prawda, że 
pod sąd Ligi oddaliśmy tylko cząstkę tego sporu, 
a mianowicie pragnęliśmy, aby Liga potępiła Li­
twę za niezachowywanie neutralności w wojnie 
polsko bolszewickiej. Z góry jednak należało w ie; 
dzieć, że Ligą nie ograniczy się sądzeniem cząstki 
sporu polsko-litewskiego i że—raz zainterpeiowana 
w tej sprawie—osądzi cały spór, a przedewszysU 
kiem przerwie kroki wojenne.

To też, skorośmy się raz zwrócili do Ligi Na­
rodów w sprawie sporu z Litwą, nie pozostawało 
nic innego do zrobienia, jak wstrzymać kroki wo­
jenne, i zacząć walczyć o Wilno drogą argumen ­
tów. Jestem najzupełniej przekonany, że na tej 
drodze mogliśmy bardzo łatwo zdobyć Wilno. 
Prezesem Ligi Narodów jest p. Leon Bourgeois, 
francuz, autor słynnych prac o solidaryzmie i o sto-> 
warzyszeniu ludów, człowiek krystalicznej czystości 
i jasnego umysłu. Głos pana Bourgeois niewątpli* 
wie przeważyłby decyzję Ligi i ni®. widzę najmnie- 
szego powodu, dla którego p. Bourgeois, przeko­

nawszy się, że Wilno chce być polskiem, nie miał­
by go przysądzić Polsce. Wszelkie posądzenia tego 
rodzaju człowieka o wszechświatowej opinji Katona 
w dodatku Francuza, o jakieś uleganie wpływom 
angielskim, żydowskim, czy jakimkolwiek innym;— 
wogóle wszelkie podejrzewania w stosunku do 
osobistości tej miary— trącą doprawdy wschodem.

Uzyskanie Wilna na mocy decyzji Ligi Naro­
dów byłoby oczywiście postawiło xs sporze z Litwą 
i z Rosją, czy Białorusią, Ligę po naszej stronie. 
ITielihyśmy poparcie autorytetu najwyższego orga­
nu międzynarodowego.

W obecnych warunkach — cały ten pozornie 
nieważki, a jednak w gruncie rzeczy tak potężny 
czynnik, któremu na imię opinja publiczna cywi­
lizowanego świata zwraca się przeciwko nam. Sta­
jemy wobec zarzutów, że nie umiemy utrzymać 
karności w wojsku, albo co gorsza, że prawo chce­
my deptać siłą.

Me można też pominąć fatalnego wpływu, jaki 
impreza wileńska musi mieć na plebiscyt śląski, 
— wogóle na wszelkie dalsze postępowanie niem- 
ców z nami. Teraz Niemcy, jak tylko poczują się 
na siłach, będą mogli powoływać się w usprawie­
dliwieniu swoich zamachów wojskowych na zie­
miach polskich na przykład samej Polski.

Niemniej złem jest też zwrócenie ogólnej uwa­
gi w Polsce znów na kwestję kresów wschodnich, 
w chwili, gdy zdawało się, ze choć na miesiąc bę 
dziemy mogii zkoncentrować energię na Sziązku.

Aby poważnie wyjść z całej tej imprezy, po­
winniśmy zgodzić się na chwilowe oddanie całej 
„Litwy Centralnej" w administrację francuską, a os­
tateczne losy Wileńszczyzny i Grodzieńszczyzny, 
cały wogóle spór graniczny z Litwą, oddać pod sąd 
Ligi Narodów i zgodzić się na jej ewentualny 
wyrok.*)

Nic nie przemawia za tern, aby ten wyrok miał 
być dla nas niekorzystnym — a gdyby nawet takim 
był, to lepiej stracić kawał ziemi, niż mieć na ca­
łym świecie, blisko i daleko, samych wrogów i wy­
robić sobie opinję drugich Prus.

Jerzy Kurnatowski.

SaSour Party— a bolszewizm.

Gdyby n ie z a k ra w a ło  to n a  p a r a d o k s  — m o ­
żna  by po w ied z ieć ,  że, ze w sz y s tk ic h  k r a ­
jów  E u ro p y  P o lsk a ,  k tó ra  n a jb ard z ie j  je s t  

p rz e z  bo lszew izm  zag rożona ,  najm niej  go w  so ­
b ie  zaw iera .

P ochodz i  to s tąd , że bo lszew izm  w  P o lsce  
k o ja rz y  się z po jęc iem  n ieb ez p iecz eń s tw a  ze w ­
nę trznego , idzie  w  p a rz e  z g roźbą  na jazdu , gdy 
ty m cza sem  w  św iadom ośc i  k ażd eg o  in n eg o  E u ­
ro p e jc zy k a  —  W ło ch a ,  F ran cu za  lub A n g l ik a  — 
w y s tęp u je  o n  p o p ro s tu  jako  p e w n a  p o s tać  kw e- 
stji spo łecznej,  k w e s t j i  o bardzo  o s try m  i n ie .  
w ątp l iw ie  zap a ln y m  ch a rak te rze ,  n iem niej prze_

* )  Szanowny autor, słusznie zw racając uwagę na ko­
nieczność liczenia się z opjn ją świata, jako z potężnym 
czynnikiem, nie docenia drugiego czynnika, z którym też nie 
liczyć się nie można w sprawie tak skom plikowanej, jak 
sprawa Wileńska: woli ludności. Do sprawy tej jeszcze po­
wrócimy w „Tygodniu". Przyp, red.
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ciez m e s taw iące j  d o raźn ie  całego by tu  p a ń s tw a  
na k ar tę .  ‘

W k ra ja ch  zachodn ie j  E uropy, bo iszew izm  
jest  p rą d em  socja lnym  w  ło ży sk u  in n y ch  p rą ­
dów: m a  on  sw oje  o rg a n a  w prasie ,  sw oje  in ­
sty tucje ,  sw o je  szereg i,  jaw nie, pod  jaw n a m i 
has tam i o rg an izo w an e .  P rzyna leżność  do  b o b  
sze te izm u m e jes t  jak  u n a s — sp ra w ą  zd rad y  

-na rodow ej,  ale ty lko  s p ra w ą  p rzekonan ia .  G dy 
u n a s  h a s ła  i p ro g ra m y  bo lszew ick ie  sp o ty k a ją  
się z b ezw zg lęd n y m  o d p o re m  i rep res ją  p u b l i ­
czną, n a  Z a c h o d z ie  sp o ty k a ją  się one  z d y s k u ­
sją i p rzec iw n em i a rgum en tam i.

i rzy n a jm m ej  tak i  s to su n ek  trw a ł  do  n ieda-  
wna, sp ra w ia jąc  ów  d z iw n y  nap o zó r sku tek ,  że 
w e W łoszech  lub w Anglji,  k ra jach  bard zo  d a ­
le su eh  od  gniazda  bo lsze  wizmu, p o ło żo n eg o  w  re- 
pub .ice  sow ietów , h a s ła  L en in a  wżarły  się o wie 
le g łębiej w św iadom ość  ,i w  p o s ta w ę  sze ro k ich  
w a rs tw  robo tn iczych , niźli w  sąs iadu jące j  z s o ­
w ie tam i P olsce .

Ż e  z o w ą  zb olsz aw iz o w a n ą  św iad o m o śc ią  
i p o s ta w ą  k la sy  ro b o tn icze j  m usiały b a rdzo  p o ­
w ażn ie  Uczyć się rz ą d y  n a w e t  tak  sp rężyste j  
i tw a rd e j  ręki, jak  rę k a  L loyd  G e o rg e a ,  m ie l i ­
śm y o czy w is ty  d o w ó d  p o d cz as  k rw a w o  w  p a ­
mięci n asze j  z a p isan y ch  dni s ie rp n io w y ch  ro k u  
b ieżącego : w  na jk ry ty czn ie jsze j  dla armji n asze j  
i d la  p a ń s tw a  n aszeg o  chwili, angielscy  i w ło ­
scy  ro b o tn icy  sp rzeciw iali  się w y sy łce  am u n ic j i  
i w sze lk ie j  b rom  do  Polsk i,  a sp rzec iw y  ich  
w p ra k ty c e  były tak  p o tęż  e, że n ieraz  ro z b i­
ja ły  się o m e  na jlepsze  chęci sp rzym ierzonych  
z nam i rządów ,

Cała, n iezm iern  e Iinję zy g z a k o w a tą  p rz y p o ­
m ina jąca ,  po li tyka  p re m je ra  ang ie lsk iego  nie da  
w o g o le  się po jąć  bez  n a leży teg o  uw zg lędn ien ia  
tego, jak  g d y o y  po d z iem n eg o  p arc ia  d ążeń  bo l­
szew ick ich ,  które, u d erza jąc  z dołu  w  p o d s ta w y  
sp o łeczeń s tw a ,  w s trz ą sa ją  i chw ie ją  całym  g m a ­
chem  Wielkiej Brytanji.

O s ta tn iem i czasy  dop iero  poczęto  zd a w a ć  
sobie  n a  Z achodz ie ,  a p rz ed ew sz y s tk ie m  w  A n -  
g!ji, s p ra w ę  z tego, że p o d  os łoną  pół - d o b ro ­
w olnej, pó l-p rzym usow ej to lerancji  rząd u  i spo- 
łecz  ń s tw a ,  k ie runek  b o lszew ic k i  p o czy n i  w sze­
re g ach  ro b o tn iczy ch  b a rd zo  znaczria pos tępy , 
o g a rn ia jąc  sw o ją  p ro p a g a n d ą  tak  o lbrzym ie, ro z ­
ległe i ż y w o tn e  organ izac je ,  jak  angie lsk ie  S tro n ­
n ic tw o  ! r a c y —L ab o u r  P ar ty .

Z ro z u m ia n o  w reszc ie  to, czego  długo nie r o ­
zum iano , a  raczej nie dos trzegano :  że o b ec n o ść  
w  liczbie p rz y w ó d có w  s tro n n ic tw a  kilku lub kil­
k u n a s tu  ludzi, w y p o w iad a jący ch  pog lądy  urniar 
k o w an e ,  w  n iczem  nie um nie jsza  tej fali g ro ­
źn ie  w zb ie ra jąc eg o  n ieb ez p iecz eń s tw a ,  jak ie  k i­
pi i n u r tu je  p o za  nimi. L u d z ie  u m ia rk o w an i  
s tan o w ią  dziś  już ty lko  m n ie jszo ść  w p rz o d o w ­
niczym  zas tęp ie  7 rade Unionizmu, k tóry  z  ru ch u  
wyłącznie, z aw o d o w o  - p rzem y sło w eg o ,  s ta je  się 
coraz  w yb itn ie j  w ielką b o jo w ą  organ izac ją  p o ­
lityczną, o p a r tą  na  fu n d u szach ,  d o s ięg a jący ch  
w y so k o śc i  w ielu m iJjonów fu n tó w  sz ter lingów ,

Kuch, zm ierza jący  do u sp o łeczn ien ia  k o p a lń  
w ęgla , zo rg an izo w an y  zo s ta ł  nie p rzez  ro b o tn i­
k ó w  p rzy w ó d có w , z k tó ry ch  wielu p o s iad a  b a r ­
dzo  n isk ie  w yksz ta łcen ie :  p o z a  lead e ram i S tro n ­

nic*, wa Pracy, za ró w n o  u m ia rk o w a n eg o  ‘ak  sk ra j­
nego skrzydła , s to ją  w iz jonerzy  i ap o s to ło w ie -  
tana tycy  o w y o b raźn i  p łom iennej ,  a le  za razem  

n !eP? Spa itej SlIa o rgan izacy jne j,  k t ś r z y  z za-
0 wo eniem  p a trzą  n a  zamęt, o g a rn ia ją c y  sze- 
egi L ab o u r Party ; im w iększe  rozbic ie ,  im w ię ­

kszy  pod  uał na  odłam y, tern d la  n ich  lepiej, 
g yz zam ieszan ie  w e w n ę trzn a  p o zw o li  ukryć
1 zataić do  czasu  siłę i spó jność  n o iv eg o  ruchu .

* * #
• w yobrazić  s o b ie —p y ta  w  fo r -

m h tly  '<Heoiew A rchibald H u r d - a b y  k tó ry  z tych
S tro n m crw a P r a ^y. k tó ry ch  przernó- 

* em a, s t re sz czo n e  w  czasop ism ach , m arav  mo- 
zno^c o d czy ty w ać  codziennie, w z ią ł  na sieb ie  
k X r ‘ «Z1 n° SC "o  *ę d ek l" ac i s  p ro g ram o w ą ,

”PraCa' “ N ow y Porz!>d e k Spo-
p “ “ ? JJ?‘lodzic ^  w y zn an ie  w ia ry  L ab o u r  
r a r ty ?  W  w y zn an iu  tem, p o d  k tó rem  zgodzili 
się podpisy  sw e  położyć n a ju m ia rk o w ań s i  n a ­
w e t p rzeds taw ic ie le  Partji,  d o k t ry n y  rew olucy i-  
n e  z ręczn ie  są u ta jo n e  p o d  fo rm ą  łag o d n y ch  
. mniej łub  w . ,c e ,  n iew innych  f raze só w .

R ozpoczyna  się ono od w e z w a ń  a, ab y  w ro- 
-,ocie społecznej raz na za w sze  s k o ń c z y ć  z ła- 

" ą;  ”Nl>v''y P o rz ą d e k  S p o łe c z n y "  z a sad za ć
w L  1 \  na o d b ? d o w an iu  lub  p rz e b u d o w a n iu
V ? ° , lub ow ego  dz ia łu  zarządu , teg o  lub  o w eg o  
działu  m aszynerii  spo łecznej,  a le  -  o iłe chodz i 
o W ielką  B ry tan ię  — na p rz e b u d o w ie  sam ego  
sp o łecz eń s tw a .  P o szczeg ó ln y  p ra co w n ik ,  lu b — 
w  tym  w y p a d su ,  k tó ry  my ro z p a t ru jem y  — p o ­
szczegó lny  m ąż  s tanu , tk w iąc  w  co d z ien n e j  r u ­
tynie, t a i ,  jak  p o szczeg ó ln y  żo łn ie rz  w  bitwie 
snadn ie  trac i z  oka  w ielkość  i don ios łość  tego 
co  dzie je  s i ,  p o za  nim. Niema on  zm y słu  na  
ogarn ięcie  ca łoksz ta łtu .  Nie wie on, ja k  ca ło ! 
ksz ta ł t  ow  w y g ląd a łb y  z od leg łości.  H ra b ia  
O iunna, jed en  z n a js ta rszy ch ,  n a jd o św iad c zeń -  
s,.ych ■ na jzdo ln ie jszych  p o li tyków  w  Jap o n ji  
spog ląda jąc  n a  p rzeb ieg  w ielk iej w o jn y  k  p rze­
ciwnej s t ro n y  kul. z iem skiej, o ś w ia d c z y ł  ż e j e s t

l» ro o ri.k T e i “ | ^ 1,C ei’ .ty! ko ś m ie r i  cyw ilizacji  europejsk ie j .  R ó w n ie ,  jak  w  p rzesz ło śc i  u lega-
y kole jno  zag ład z ie  cyw ilizacja  B abylonu , E gfp-

tu, Grecji K a r tag in y  i w ielk iego  imperjum Rzym­
skiego tak  sam o. w e d le  sądu o w eg o  od leg łego  
ob serw ato ra ,  cyw il izac ja  całej Europy otrzym a-

ustrn.°e“ aCh naSZyCb d ° S' P °  k * £ >
Opinja S tro n n ic tw a  P racy  o ty le  Dodziela 

sąd  japońsk iego  polityka , że w  d ib ie  wielkiej 
w o jny  i z w ią zan e j  z nią k a ta s t ro fy  św ia to w e  
uzna je  i s tw ie rd z a ,  jeśli nie śm ierć ca łe j cy w h  
hzacji w  E urop ie ,  to w każdym  razie p rze łam  

u p ad ek  te; spec ja ln ie  p rzem ysłow ej cy w il iza ­
cji, k tóre j  ro b o tn icy  nie zecłmą o d b u d o w y w a ć  
*  ok res ie  p o d o b n e g o  przesilenia, ł a t w ™ *  
stoczyć Się w  ruinę, ni tli p o su n ąć  się k u  w y ż ­
szym  lo r .nom  organizacji.  Oto w  jak ie j  p o s ta ­
ci p rz ed s taw ia  się zagadn ien ie  S tro n n ic tw a  Pracy  

r °  tym  p o g rz eb o w y m  w stępie, w y g ło szo n y m  
jak b y  n ad  g ru zam i obecnego św ia ta ,  autorzy

t Ż r L ó : T i o dzą a °  w yłożf  t  te *°- c °  u L yzają za swój cel zasadniczy. In d y w id u a lis ty -z -  
n y  sy s tem  produkc ji  kap i ta l is ty czn e j,  s łuszn ie
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i zasłużenie, ich  zdaniem , ó trzv m a ł  cios zab ó j­
czy w  tej w o jn ie ,  s łusznie s k a z a n y  zo s ta ł  na 
śmierć. N ie b ra k  je s t  m o ty w ó w  dla w y d a n ia  tego 
śm ierte lnego  w yroku :  jes t  ich  wiele, a  każdy
byłby już sam  przez  się d o s ta tec zn y .  Nie p o ­
w tarzam y tu ta j  ty ch  motywowi, g dyż  zna leźć  je 
m ożna w  k a ż d y m  p o p u la rn y m  w y k ład z ie  m a r ­
ksizmu. Z g a d z a  się  też z p  x i s t a w o w ą  m yślą  
m arksizm u d a lsz y  us tęp  d ek la rac j i ,  k tó ra  głosi, 
że jed n o cześn ie  z sy s tem em  p ro d u k c j i  k ap i ta l i ­
stycznej, p rz ezw y c ięże n iu  u ledz  m usi w łaśc iw y  
mu ustrój p o l i ty c zn y  oraz id eo lo g iczn y ,  w  któ* 
rych zna jdu je  o n  sw o je  odbicie.

Do pod trzym an ia ,  a  tern m niej  do  o d b u d o ­
wy ow ego w a lą ceg o  s 'ę  i na  ru in ę  sk a z a n e g o  
systemu, L a b o u r  P a r ty  — jak  sa m  u ro czy śc ie  
o św iad cza—rę k i  nie przy łoży .

Z ad a n iem  S tro n n ic tw a  P ra c y  je s t  w y w r ó c e ­
nie „filarów", n a  k tó ry ch  s p o łe c z e ń s tw o  d o tą d  
się w sp ie ra ło  o raz  w zn ies ien ie  n a  ich  m iejscu  
czterech „filarów** innych, a  m ianow ic ie :  1) o k re w 
sienie m in im um  na ro d o w eg o ; 2) w p ro w a d z e n ie  
dem okra tyczne j kon tro li  p rzem ysłu ; 3) przeo* 
brażenie skarbowośei*, 4) p o d z ia ł  n ad m iaru  b o ­
gactw „dla d o b ra  powszechnego**,

A  oto  k o m en ta rz  do p u n k tu  p ie rw szego :  
p ierw szą  z a s a d ą  S tro n n ic tw a  P r ą c y —w ostrym  
zostającej p rz e c iw ie ń s tw ie  do  z a sad  sy s tem u  
kap ita l is tycznego  za rów no  w  jego  edycji l ibe­
ralnej. jak  za ch o w a w cze j  —jes t  z a p e w n ie n ie  każ* 
dem u cz ło n k o w i  gminy, z a ró w n o  w  czasach  p o ­
m yślnych , ja k  n iep o m y śln y ch  w sze lk ic h  ś r o d ­
k ó w  i z a so b ó w  n iezb ę d n y ch  do u trzy m an ia  ży ­
cia w z d ro w iu  i p ra w  o b y w a te lsk ic h  w  ca ło ­
ści, Je s t  to  p o d s ta w o w y m  za ło żen iem  L ab o u r  
P arty ,  że  w  n o w o c zesn e j  ko m u n ie  przem ysło  
wej, na  o d p o w iedz ia lnośc i  r z ąd u  sp o czy w a o b o ‘ 
w iązek  zn a lez ien ia  dia k aż d eg o  ch ę tn eg o  p r a ­
cow nika , z a ró w n o  na polu  f izycznym , jak  um y­
słowym , ro b o ty  w yda jne j  i o d p o w ied n io  w y n a ­
gradzanej.

Nie t r z e b a  być  zbyt b ieg łym  e k o n o m fstą, aby  
zauw ażyć, że z a s a d a  pow yższa ,  acz  w  teorji w y ­
soce h u m an ita rn a ,  dała  by się u rzeczyw is tn ić  
jedynie w  k ra ju ,  k tó ryby  by ł od  in n y ch  b e z ­
w zględnie n ieza leżn y  i b ezw zg lęd n ie  sam  sobie 
w ystarcza ł;  k tó ry b y  istniał po  za  w szelk im i 
u s to su n k o w an iam i się do o b cy ch  rynków , do 
obcych ź ró d e ł  su ro w ca ,  do  w a ru n k ó w  p racy  
i za ro b k u  w  ty c h  k ra jach .  T a k  w y ją łk o w y m  
w ym agan iom  nie o d p o w iad a  n a w e t  n a jw ięk sza  
w św iec ie  p o tę g a  Wielkiej Brytanji.,.

T a k  w y g lą d a  p ie rw szy  „filar**. Z  kolei d ru ­
gi—d e m o k ra ty c z n a  k o n tro la  p rz e m y s łu ,—o pisa­
ny jes t  n iem n ie j  w y m o w n ie  i w yczerpu jąco ,

Po d ek la rac j i ,  zw ró co n e j  p rz ec iw k o  p rz y m u ­
sow ej s łu żb ie  w o jsk o w e j  i w  p rzec iw ień s tw ie  
do s t a n o w is k a  L en in a  p o d k re ś la ją ce j ,  że p i e r w ­
szym  w a ru n k ie m  d em o k rac j i  je s t  rz eczy w is ta  
w o ln o ść  jed n o s tk i ,  now i ap o s to ło w ie  za m ie sz ­
cza ją  p u n k t  osobny , w  k tó ry m  k ład ą  nac isk  na  
k o n ie c z n o ś ć  d em o k rac j i  z a ró w n o  w  przem yśle , 
jak  w  rz ąd z ie .  Labour P a r ty  w a lc z y  n iety lko  
o z a s a d ę  w sp ó ln e j  w łasnośc i  w  za s to so w an iu  
do  ziemi, a le  ż ą d a  ró w n ie ż —i p rz ed ew sz y s tk ie m  
u sp o łe c z n ie n ia  d róg  żelaznych , k o p a lń  oraz źró ­
de ł  ene rg ji  e lek try czn e j.

R ezu lta tem  ow ego ak tu  u sp o łeczn ien ia  p r o ­
dukcji  agrarne j i p rzem ysłow ej s tać się m usi 
zu p e łn e  usunięcie od kon tro li  nad  p racą  w y ­
tw ó rc z ą  w szelkich  p ry w a tn y ch  posiadaczy  ka- 
p i tą łów , a co za tem  id z ie —ko m p le tn e  w y z w o le ­
nie w szystk ich , k tó rzy  p ra cu ją  bądź  m ózgiem , 
b ąd ź  mięśniami, od  s łużby  pry  watnej i o tw arc ie  
p rz e d  nimi pola dla s łużby  na  rzecz  k o m u n y  
i ty lko  kom uny.

Co się  tyczy rewolucji,  m ającej w n ieść  
„N owy P o rząd ek "  do skarbow ośei  publicznej,  
to L ab o u r  Party, us tam i sw ych  k o m u n is ty c z ­
n y c h  p rzyw ódców , zapow iada  p r z e d e w s z y s t ­
k iem  zrefo rm ow an ie  a raczej u n iece s tw ien ia  z a ­
sa d y  sp adkobran ia .  „Musimy, fak tyczn ie  o d ­
w róc ić  zupe łn ie  p o w sze ch n y  w tej dz iedz in ie  
p u n k t  w idzen ia  — głosi d ek la rac ja  — a m ia­
now icie  opodatkow an ie  m ają tk u  dz iedz icznego  
u za leżn ić  od rozs trzygn ięz ia  py tan ia  ja k a  b ę ­
dzie  n a  w y p a d ek  śmierci, m ocą sw ojej woli 
o d c iąg ać  ze S k a rb u  Publicznego, który, n o r ­
m aln ie  pow in ien  dziedz iczyć  w szystk ie  m a ję t­
nośc i p ry w a tn e ,  p o z o s ta łe  po śmierci łudzi b o ­
ga tych ,  po  odtrąceniu , p ew n e j  sum y szczupłej, 
p rz ezn a czo n e j  na zao p a trzen ie  rodziny. A le  to 
o czy w iśc ie  nie w ystarczy .  T o  też  ko m u n izm  
ang ie lsk i,  za p rzy k ład em  kom unizm u m o sk iew  
sk iego , żąda  jak na jrych le jsze j  akcji  w  p rzed*  
m iocie  uwolnienia sp o łecz eń s tw o  od  ciężaru.

** *

T ak  p rzed s taw ia  się p rog ram  tej r e w o lu c y j ­
nej grupy, k tó rą  L ab o u r  P arty  p rzy ję ła  do  
sw eg o  łona, a k tó ra  od  p ew n eg o  czasu  ję ła  
to n  n a d a w a ć  ca łem u robo tn iczem u  św ia tu  A n - 
glji. K onfiska ta  k ap i ta łó w  i u sp o łeczn ien ie  
k o p a lń  s tan o w ią  d w a  n acze ln e  p u n k ty  w  tym  
program ie .  K o n fisk a ta  kap ita łów , d o k o n y w a n a  
jed n a  po drugiej, d o p ro w ad z ić  m a w  w y -  
n ik u  do  zupe łnego  poch łon ięc ia  p rzez  k o ­
m u n ę  w sze lk ich  n a g ro m a d z o n y c h  fu n d u szó w , 
z a s o b ó w  p rzem ysłu  i oszczędnośc i  p ry w a tn y c h .  
U sp o łec zn ien ie  czy też „unarodow ienie*5 k o p a lń ,  
prze de  w szy  3tkiem zaś k o p a lń  węgla, jeśli  się 
zw aży, że w ęgie l  k am ien n y  jest d źw ig n ią  n ie ­
ty lk o  przem ysłu , ale i organizacji ,  p ra w o m  z a ­
ró w n o  na  lądzie, j ą k  I  n a  morzu, s tać  się  m a  
p ie rw szy m  k ro k iem  do  usp o łeczn ien ia  w s z e l ­
k ich  ga łęz i  p rodukcji.

Isto tn ie: z chw ilą, gdy  ko n tro la  p ro d u k c ji
w ę g la  sp o czę łab y  w  rę k ach  „G órniczej F ed e­
rac ji  Robotników** — co jest is to tnym  za m ia ­
rem  p ro w o d y ró w  ru c h u  — górn icy  m ieliby  
m ożność  d ow olnego  reg u lo w an ia  i u za leżn ian ia  
od s ieb ie  ca ło k sz ta ł tu  ru ch u  p rz em y s ło w eg o  
w  kra ju :  jed en  g es t  n iezad o w o len ia  ze s tro n y
k o rp o rac j i  górniczej w y s ta rcza łb y  do w s t rz y ­
m an ia  ruchu  o k rę tó w  n a  morzu! Jakiż p o tężn y  
i n ieogran iczony  ś ro d ę k  rep res j i  m iałby  z w ią zek  
z a w o d o w y  ro b o tn ik ó w  n a d  ca łośc ią  ż y d a ,  n a d  
w o ln o śc ią  w szys tk ich  p o zo s ta ły ch  obyw ate li!

T o  więc, co w  teorji  n a z y w a  się d y k ta tu rą  
p ro le ta r ja tu ,  o tw ie ra  d ro g ą  w rzeczy w is to śc i  
dla d y k ta tu ry  ca łego  sze regu  d ro b n y ch  grup  
zaw o d o w y ch ,  n ie raz  naw za jem  k rz y żu jąCyCL 
się i w a lczących  ze  sobą, z k tó ry ch  k a ż ^  jecj_
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nak  byłaby w yposażona w straszliw ą w ładzę 
sparaliżow ania tył® razy , ilekroć zechce, całego 
organizm u życia.

Jakaż zachodzi różn ica  w dążen iach  m iędzy 
bolszew izm em  sow ie tów  m oskiew skich , a k o ­
m unizm em  angielsk iego  „New Socjal O rder"? 
Cele obu tych  ruchów  są te  sam e. T o  rów ­
nież je upodabn ia, że zarów no w  Rosji, jak  
w A nglji, p rzedstaw ic ie le  kom unizm u śród sze­
rok ich  mas ludu roboczego  s tanow ią  nisza* 
p rzeczoną m niejszość. L abour P arty  w Z je d ­
noczonym  K rólestw ie , rów nie  ja k  B olszew icy 
w  R osji, stanow ią w zględnie szczup łą  cząstkę  
narodu; w szelako, jak  w  A nglj, ta k  i w  Rosji, 
ow e m niejszości sk łada ją  się z szeregów  spo­
jonych  m ocnym i w ęzłam i organizacji, w  k tó ­
rych  duch  in ic ja tyw y p rzedsięb io rczośc i i w alki 
rów now aży n iedobory  liczebności. T o  też b łę ­
dem  by łoby  lek cew ażen ie  ruchu  k o m un is tycz­
nego  w  jak im kolw iek  kraju , z tego  jedyn ie 
w zględu , że w yznaw cy  jego są w śród  sp o łe ­
czeń stw a w m niejszości. Nie zaw sze  rządy  
k ra ju  spoczyw ają w  ręku  rep rez en ta n tó w  
w iększośc i spo łecznej. P rzyk ład  R osji so w iec­
kiej pokazał, że n ie liczna, a n aw e t liczebn ie  
zn ikom a grupa ludzi, zw iązanych  m ocną orga- 
n izscią  i zdecydw anych  na w szystko  bardzo  
ła tw o  ow ładnąć m oże sterem  rządów  i rządy  
te  dzierżyć w ręk u  dość długo.

L ecz jeśli w sam ych ogniskach  kom unizm u 
m oskiew skiego  i kom unizm u angielsk iego  niem a 
różnic, to o lbrzym ie istn ieją różn ice  w tych  
środow iskach  spo łecznych , na  k tó ry ch  tle  
ogniska oba rozp łonęły .

A by  w yczerpać sum ę tych  różnic, n a le ż a ­
łoby  p rzed  okiem  czy te ln ika  roz toczyć  całe 
ty siąc le tn ie  dzie je  A nglji i po rów nać je, a  r a ­
czej p rzeciw staw ić tysiącom  la t h isto rji ro sy j­

skiej. W szystko, zda się, sk ła d a ło  się n a  to, 
aby  dw a te kom pleksy  h is to ry czn e , uksz ta łto - 
w ały  się na  sposób ró żn y  i w ręcz  p rzeciw ny  
sobie.

N ie p o ra  tu  i n ie m iejsce na  snucie p rzeci­
w ieństw  i kon trastów , z a ch o d z ąc y ch  m iędzy 
obu tym i dziejow ym i i go sp o d arczy m i ko lo­
sami. T o  jedno  ty lko m ożem y pow iedzieć, 
up rzedzając  n ie jako  z góry  w y n ik  spo łecznego  
i po litycznego  zestaw ien ia  A n lji i R osji: te
w szystk ie  czynniki, k tó re  sp ra w ia ją , że rew o ­
lucja bo lszew icka w  A n g lji n ap o tk a ła b y  
p rzeszkody  tysiąc  razy, w iększe , niż w  R osji, 
sp row adziłaby  w n ieub łaganym  ogn isku  ten  
sku tek , że rew olucja ow a, raz  w yb u ch n ąw szy , 
tysiąc razy  zgubniejszy  m ia łab y  p rzeb ieg , ty ­
siąckroć okropniejszy , niż w R osji.

W. Rzymowski.
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W Y S Z Ł A  Z  D R U K U  K S I Ą Ż K A :  

A L E K S A N D E R  L ED N IC K I

Z LAT W O JN Y
A R T Y K U Ł Y , LISTY, P R Z E M Ó W IE N IA  

(1915 — 1918)

WARSZAWA .'. 1921 R O K
N A K Ł A D E M  K S I Ę G A R N I  F. H O E S I C K A
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